
Władza ludowa ocenłła 
łnoją pracę—mówi znany 

przodownik pracy 
Józef Marków

Podczas przerwy obiadowej 
przed głośnikami zainstalowa­
nymi na terenie budowy Zjed 
noczenia Budownictwa Miej­
skiego nr 2 „Muranów" stoją 
grupami robotnicy. Panuje 
wśród nich pełna skupienia cl 
sza. Nic dziwnego, miejscowy 
radiowęzeł nadaje właśnie wy 
powiedź ich towarzysza — Jó­
zefa Markowa, wielokrotnego 
przodownika pracy, odznaczo­
nego orderem Sztandar Pracy.

„Jaka inna jest młodość mo­
ich dzieci — mówi Józef Mar­
ków. — 3 synów chodzi do

szkoły, córka pracuje. To. że 
oni mogą żyć inaczej niż ja za 
młodu, zawdzięczam naszej 
Polsce Ludowej, zawdzięczam 
temu, że mamy nasz rząd lu­
dowy, który opiekuje się swoi 
mi obywatelami.

Gdy myślę o swym życiu, 
widzę jak prawdziwe są sło­
wa jednego z punktów pro­
jektu Konstytucji, że przodow 
nicy pracy otoczeni są pow­
szechnym szacunkiem narodu.

Starałem się pracować ucz­
ciwie i po nowemu. Nasza wła 
dza ludowa oceniła moja pra­
ce. Zostałem odznaczony or­
derem Sztandar Pracy I kla­
sy. Szczycę się tym i staram 
się moja pracą być zawsze 
godnym takiego wyróżnienia".

my siu Metalowego im. J. Sta­
lina w Poznaniu. W czasie 
przerw śniadaniowych we 
wszystkich halach 1 warszta­
tach zakładów tworzą się grap 
ki pracowników, czytających 
wspólnie i żywo omawiają­
cych projekt nowej Konstytu 
eJL
Chłopi zaznajamiają się 
z projektem Konstytucji

„O taką Konstytucję walczy 
Ii 1 przelewali' krew nasi dzia­
dowie 1 ojcowie — powiedział 
w czasie zebrania dyskusyjne 
go, jakie odbyło się we wsi 
Sosznica w pow. wrocław­
skim, Czesław Więckowski. 
My chłopi, rozumiemy, że ma 
my ważne obowiązki. Spełni­
my je. Przyśpieszymy kon­
traktacje zboża i trzody chlew 
nej. przygotujemy się dobrze 
do siewów wiosennych, aby 
był chleb, aby był dobrobyt”.

Również w Innych groma­
dach, spółdzielniach produk­
cyjnych, PGR-ach i POM-ach 
województwa wrocławskiego 
odbywają się już pierwsze ze­
brania dyskusyjne nad pro­
jektem Konstytucji. Chłopi z 
zainteresowaniem zazna famia- 
ją się z projektem nowej Kon­
stytucji i szeroko omawiają 
swoje prawa i obowiązki.

WARSZAWA PAP. W wielu miejscowościach kraju zor­
ganizowano już pierwsze placówki dyskusji konstytucyjnej. 
Odbywają się pierwsze odczyty i zebrania dyskusyjne po­
święcone omówieniu projektu Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

w! w akcji upowszechniania 
wiedzy rolniczej. W oparciu o 
uchwałę Rady Ministrów, og­
niwa terenowe ZSCh wspól­
nie z ZMP pomagać będą ra­
dom narodowym w urządza­
niu pogadanek i odczytów, w 
wyświetlaniu filmów o charak 
terze rolniczym oraz w zakła­
daniu poletek szkoleniowych.

Jednocześnie w celu upow­
szechnienia wśród jak najszer 
szych rzesz rolników zdobyczy 
•agrobiologii radzieckiej. ZSCh 
będzie organizował nowe kół­
ka miczurlnowskie oraz czu­
wał nad ich pracą.

Ważnym zadaniem, które po 
dejmuie ZSCh, jest dalszy roz 
wój współzawodnictwa pracy 
w rolnictwie. W tym roku pro 
wodzone będzie współzawod­
nictwo zespołowe między ko­
łami gromadzkimi ZSCh oraz 
indywidualne między członka­
mi ZSCh z poszczególnych gro 
mad.

Dużo miejsca podczas nara­
dy poświęcono spółdzielczości 
produkcyjnej. Działacze samo­
pomocowi mocno podkreślali 
potrzebę większego niż dotych 
czas udziału ZSCh w popula­
ryzowaniu wśród chłopów ze­
społowej gospodarki rolnej. W 
związku z tym postanowiono 
we wszystkich pracach samopo 
mocowych wszechstronnie u- 
względnlać problematykę spół 
dzielczości produkcyjnej. Pod­
stawowymi formami pracy po. 
pularyzującej zespołową go­
spodarkę, będzie wspólne czyta­
nie i dyskutowanie we wszyst 
kich kołach gromadzkich ZSCh 
statutów spółdzielni, upo­
wszechnianie wyników i do­
świadczeń gospodarstw zespo« 
łowych oraz urządzanie wy­
cieczek chłopów gospodarują­
cych indywidualnie do spół­
dzielni.

cych uprawy roślinne. Naj­
ważniejszym z nich test bądź 
wyłączenie obszaru pod upra­
wami kontraktowymi niektó­
rych roślin w obliczeniach 
orzv wyznaczaniu obowiązku 
dostawy zboża, bądź w stosun 
ku do Innych roślin stosowanie 
zamienników korzystniejszych 
niż przr skupie wolnym.

Wyłączone od obliczeń przy 
planowym skupie będą obsza­
ry. zajęte pod nasienne upra­
wy kontraktowane: marchwi, 
brukwi, kapusty pastewne,, 
rzepy ścierniskowe,, buraków 
cukrowych, warzyw, szkółki 
dziczków, drzew i krzewów o- 
wocowych oraz sadzonki tru­
skawek. a także pola pod za­
kontraktowanymi: burakami
cukrowymi, cykorią, rzepa­
kiem ozimym 1 ,arym. innvmi 
roślinami oleistymi, makiem, 
gorczycą, racznikiem. słonecz­
nikiem. lnem i konopiami ty­
toniem. chmielem. wikliną, 
ziołami i truskawkami.

Poza tym uchwała Prezy­
dium Rządu wprowadza ko­
rzystne dla plantatorów zmia­
ny w niektórych cenach 1 pre­
miach.

I tak np.: przy dostawie rze­
paku jarego — cena za każde 
100 kg podwyższona została z 
216 zł (w co wliczono wyda­
wany beznłaitnie makuch) do 
270 zł. W teł sumie oprócz ce­
ny zasadniczej, mieści się rów

Zakończenie 
VI sesji 

Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów 

Zjednoczonych 
PARYŻ PAP. VI zwyczajna 

■esja Zgromadzenia Ogólnego 
NZ w Paryżu, rozpoczęta 6 li­
stopada 1951 roku, zakończyła 
się we wtorek 5 lutego br. po 
południu. Na końcowym po­
siedzeniu przemawiało kilku 
delegatów, którzy podziękowali 
Francji za gościnność. Zabrał 
m. In. głos delegat radzleekl 
Malik. Ponadto przemawiali 
sekretarz generalny ONZ Try- 
gve Lic ’ przewodniczący Zgro 
madzenia Nervo.

Kolonizatorzy 
francuscy ulękli się 
odpowiedzialności 
za krwawy terror 

wobec ludu Tunisu
Zwolnienie więzionych 

patriotów tuniskich 
PARYŻ (PAP). Dzienniki 

„Humanite" 1 „Ce Solr" dono 
szą, że mimo brutalnych re­
presji ze strony władz ko­
lonialnych, patrioci tunisey 
walczą nadal przeciwko impe­
rialistom francuskim. W wie­
lu miastach tuniskich trwa 
w dalszym ciągu strajk pow­
szechny.

Jak donosi „I‘Humanitć“. w 
miastach Sousse 1 Ferryyllle 
zwolniono z więzienia areszto­
wanych tam ostatnio patrio­
tów tuniskich. Zwolniony zo­
stał również przewodniczący 
ruchu obrońców pokoju w Tu 
nisie dr Ben Sliman. który był 
deportowany przez władze ko 
lonialne.

„l/Humanitć" ocenia to ja­
ko pierwsze zwycięstwo ruchu 
narodowo - wyzwoleńczego w 
Tunisie 1 światowej opinii pu­
blicznej. Kolonizatorzy fran­
cuscy — pisze dziennik — zlę­
kli się zdemaskowania swych 
krwawych zbrodni, które w 
niczym nie ustępują zbrod­
niom hitlerowskim we Francji 
za czasów okupacji

remontów, zaoszczędzenie pa­
liwa. skrócenie czasu postoju 
w portach itp.

Załoga statku „Bytom" za­
meldowała o wykonaniu zobo­
wiązania przyśpieszenia wyj­
ścia statku o 2 dni z jednego 
z portów i wykonaniu remon­
tu we własnym zakresie w 
wyniku czego zaoszczędzono 835 
roboczogodzin.

W zagłębiu dolnośląskim 
orzoduie w realizacji zobowią 
zań podietych dla uczczenia 
10 rocznicy powstania PPR za­
łoga kopalni im. Maurice Tho- 
rrza. Górnicy tei kopalni wy­
dobyli w styczniu około 1 tvs. 
ton węgla Donad swe zobowią 
zanta 1 o 2 proc przekroczyli 
miesięczny plan wydobycia.

nież premia za planową dosta­
wę — 20 zł i za dostawę po­
nad 6 q z ha — 10 zł Poza 
tym plantator otrzymuje pra­
wo do nabycia 3 litrów oleju 
i 20 kg makuchu (przedtem 
1 litr oleju). ,

Podwyższono również zapła­
tę za dostawę zakontraktowa­
nego w jesieni ub roku rze­
paku ozimego, orzy którym 
plantator otrzvmvwał za 100 
kg łącznie do 236 zł.

Takie same premie, tzn 20 zł 
za planową dostawę. 10 zł za 
Ponad minimum z ha oraz ora 
wo do nabycia oleju zastały 
ustalone dla innych roślin olei 
stych. objętych kontraktacją. 
Przv maku niebieskim zamiast 
obowiązującej w 1951 r poza 
ceną urzędową premii 5 proc, 
za planowa dostawę, tl zł 22.5 
— w r. 1952 plantator otrzy­
ma — 50 zł jako premie za pla 
nową dostawę ponad 6 q z ha 
25 zł oraz dodatkowe prawo 
do nabycia 3 litrów oleiu rze­
pakowego za każde dostarczo­
ne 100 kg maku

Za dostawę każdych 100 kg 
zakontraktowanej kukurydzy, 
zamiast obowiązującej w r. 
1951 ceny — 63 zł. 10 proc, 
premii za terminowa dostawę 
i 20 proc, premii za iakość ziar 
na. czyli razem 81.90 zł. w tvm 
roku kontraktuiacr otrzymają 
100 zł, na co składa się cena 
zasadnicza 77 zł 5 30 proc pre­
mii za iakość Poza tvm zwiek 
szono z 10 do 30 proc, premie 
za dostawę grochu i fasoli 
konsumcvinei om z o ok 40 
oroc. cenę za włókno Inn.

Podwyżka cen włókna wpro 
wadzona została osobnym za­
rządzeniem w jesieni 1951 Z.

Naród polski
życzy Narodowi Vietnamskiemu 

ryołiłego zwycięstwa 
iu walce o wyzwolenie 

narodowe i społeczne
Wymiana depesz z okazji II rocznicy uznania 

Yietnamskiej Republiki Demokratycznej przez 
Rzeczpospolitą Polską.

JEGO EKSCELENCJA
PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
BOLESŁAW BIERUT
Z okazji II rocznicy uznania Vietnamskiej Republiki 

Demokratycznej przez Rzeczpospolitą Polską pragnę w 
imieniu narodu i rządu Vietnamu przekazać Wam oraz 
Rządowi 1 Narodowi Polskiemu me przyjacielskie po­
zdrowienia. Życzę Narodowi Polskiemu wielu nowych 
osiągnięć w budowie swej ojczyzny.

HO SZI-MIN 
PREZYDENT VIETNAMSKIEJ REPUBLIKI 

DEMOKRATYCZNEJ
• • •

JEGO EKSCELENCJA
PREZYDENT VIETNAMSKIEJ REPUBLIKI 
DEMOKRATYCZNEJ
HO SZI-MIN
Serdecznie dziękuję w imieniu Rządu i Narodu Pol­

skiego oraz swoim własnym za przekazane życzenia 
z okazji Ił rocznicy uznania Yietnamskiej Republiki De­
mokratycznej przez Rzeczpospolitą Polska. Życzę boha­
terskiemu Narodowi Vietnamskiemu ostatecznego i ry­
chłego zwycięstwa w jego walce o wyzwolenie narodowe 
i społeczne.

BOLESŁAW BIERUT

Nowe korzystne warunki kontraktacji 
upraw roślinnych 

zapewnia uchwała Prezydium Rządu RP

Marynarze, portowcy i górnicy 
realizują zwycięsko 

zobowiązania podjęte ku czci 
10 rocznicy powstania PPR
WARSZAWA PAP. W wielu fabrykach, hutach, kopal­

niach i stoczniach, na wielkich budowach, na statkach Pol­
skiej Marynarki Handlowej i w gospodarstwach rolnych — 
robotnicy i praculacy chłopi zwycięsko realizują swe zobo­
wiązania. podjęte dla uczczenia 10 rocznicy powstania Pol­
skiej Partii Robotniczej.

O taką Konstytucję walczyły 
pokolenia ludu polskiego

W całym kraju ludzie pracy wspólnie czytają i omawiają projekt 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Załoga portu gdyńskiego wy 
konała już 468 zobowiązań in­
dywidualnych i 286 zbioro­
wych na łączną sumę 130 tys. 
złotych. Robotnicy portowi 
Gdyni zaoszczędzając ponad 
34 tysiące roboczogodzin. znacz 
nie skrócili czas przeładunku 
i przyśpieszyli obroty wago­
nów.

W’ porcie gdańskim w celu 
przyśpieszenia przeładunku 
towarów wykonano już 172 zo 
bowiązania indywidualne oraz 
53 zespołowe.

Na wezwanie załogi statku 
„Narwik", załogi 19 dalszych 
statków nadesłały z morza mel 
dunki o podjęciu zobowiązań 
zbiorowych i indywidualnych, 
mających na celu dokonanie 
we własnym zakresie szeregu

WARSZAWA PAP. W celu zabezpieczenia odpowied­
nich ilości materiału siewnego oraz niezbędnych ilości zie­
miopłodów dla przemysłu rolno - spożywczego, aprowizacji 

eksportu. Prezydium Rządu w specjalnej uchwale posta­
wiło przed rolnictwem zadanie zakontraktowania na wiosnę 
rb. 1.150 tys. ha upraw nasienno - szkółkarskich i konsum- 
cyjno - przemysłowych.
Zgodnie z tą uchwałą, kon­

traktowanie upraw roślinnych 
przeprowadzać będą zaintere­
sowane instytucje bezpośred­
nio lub za pośrednictwem 
gminnych spółdzielni. Kontrak 
tacją upraw roślinnych objęte 
będą wszystkie gospodarstwa 
chłopskie — indywidualne i 
spółdzielnie produkcyjne oraz 
publiczne poza PGR, przy 
czym zawieranie umów prze­
prowadzone będzie na zasa­
dach pełnej dobrowolności.

Sprawy kontraktacji będą 
szczegółowo omawiane na ze­
braniach gro .adzkich, na któ 
rych chłopom przedstawione 
zostaną propozycje zadań kon 
traktacyinych, 1akie na pod­
stawie zadań ustalonych dla 
gromad opnacu>ą dla poszcze­
gólnych gospodarstw sołtysi 
przv udziale aktywu gromadź 
kiego. Zebrania te odbędą się 
w pierwsze, połowie lutego rb. 
Odpowiednie zadania dla spół­
dzielni produkcvjnvch ustalą 
prezydia powiatowych rad na 
rodowych w porozumieniu z 
zarządami spółdzielni i agro­
nomami POM-ów.

Uchwala Prezydium Rządu 
onrócz zagwarantowania nawo 
zów, nasion siewnych, środ­
ków ochrony roślin, zaliczek 
w formie bezprocentowego kre 
dvtu, opłacalnych cen, wpro­
wadza wiele Innych przywile­
jów dla chłopów, kontraktują

W Punkcie Dyskusji Kon­
stytucyjnej na Żoliborzu już 
w dniu otwarcia odbyły się 
pierwsze pogadanki, na które 
przybyli liczni mieszkańcy ko 
lonii mieszkaniowych WSM.

W pierwszych pogadankach 
zapoznano zebranych z pro­
jektem Konstytucji oraz wy­
jaśniono im, w jaki sposób 
punkty dyskusyjne ułatwią 
mieszkańcom wzięcie udziału 
w ogólnonarodowej dyskusji

Przybyli na zebranie, wyra 
zili pełną gotowość współpra­
cy z aktywistami popularyzu 
.iącymi projekt Konstytucji, 
zadeklarowali pomoc w urzą­
dzaniu zebrań dyskusyjnych i 
prelekcji.

Osiągnięcia młodzieży 
znajdują pełny wyraz 

w projekcie Konstytucji
W Pomorskiej Akademii Me 

dycznej w Szczecinie odbyło 
się już kilka zebrań grup stu 
denckich, na których mJo- 
dzież omawiała i przedyskuto 
wała poszczególne artykuły 
Konstytucji. Podobne zebra­
nia odbyły się również w 
Szkole Inżynierskiej. Ponadto 
w uczelniach tych studenci 
wykonują plansze, wykresy i 
rysunki obrazujące osiągnię­
cia młodzieży w Polsce Ludo­
wej, które znajdują swój peł 
ny wyraz w projekcie Konsty 
tucji.

Na widocznych miejscach w 
gmachach uczelni studenci 
poumieszczali teksty artyku­
łów konstytucyjnych.

Robotnicy żvwo omawiają 
projekt Konstytucji

Projekt Konstytucji spotkał 
się z ogromnym zainteresowa­
niem załogi Zakładów I’rze-

Mobilizacja wsi do walki 
o podniesienie produkcji rolnej 
— najważniejszym tegorocznym zadaniem 

Związku Samopomocy Chłopskiej
WARSZAWA PAP. Bieżący 

rok, trzeci rok Planu 6-Ietnie- 
go. szczególnie ważne i odpo­
wiedzialne zadania stawia 
przed naszym rolnictwem. W 
wykonaniu tych zadań poważ 
na rola przypada Związkowi 
Samopomocy Chłopskiej — ma 
sowej organizacji małorolnych 
i średniorolnych chłopów. Tej 
właśnie sprawie poświęcona 
była krajowa narada preze­
sów, sekretarzy i kierowni­
ków wydziałów wszystkich za 
rządów wojewódzkich Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej.

Zarówno w referacie, oma­
wiającym wytyczne planu pra 
cy ZSCh na 1952 rok, jak rów 
nież w dyskusji, uczestnicy na 
rady podkreślali, że najważ­
niejszym zadaniem, stojącym 
obecnie przed całym Związ­
kiem. jest pełna mobilizacja 
wsi do wykonania podstawo­
wego zadania trzeciego roku 
Planu 6-letniego w rolnictwie: 
zwiększenie plonów z ha oraz 
dalszegói wszechstronnego roz 
woju hodowli

W związku z tym postano­
wiono szczególną uwagę zwró 
cić na odpowiednie przygotowa 
nie oraz sprawne przeprowa­
dzenie wiosennej kampanii 
siewnej. Ogniwa terenowe 
ZSCh popularyzować będą 
wśród chłopów korzyści, jakie 
daje rolnictwu .używanie ziar­
na kwalifikowanego, stosowa­
nie siewu rzędowego, rac.tonai 
ne stosowanie nawozów sztuce 
nyc.h I odpowiednie wykorzy­
stanie obornika. Aby uprawić 
całą powierzchnię ziemi ornej, 
zarządy gromadzkie 1 gminne 
ZSCh pomagać będą chłopom 
przy organizowaniu zespołów 
uprawowych, przy uzyskaniu 
kredytów, ziarna siewnego o- 
raz pomocy ośrodków-maszy­
nowych.

Jak najczynnlejszy udział 
’ wezmą działacze samopomoco-



Wolność słowa i prasy 
nie może oznaczać propagandy wojny 

morderstw i szpiegostwa
Przemówienie delegata radzieckiego w ONZ

w czasie dyskusji nad zagadnieniem wolności informacji

We Włoszech ukazała się 
»Biała Księga Pokoju«

<r
(Na marginesie procesu „Międzynarodówki ztfctyców")

zawiera wypowiedzi Lenina 
i Stalina o możliwości poko.io 
wego współistnienia dwóch 
systemów.

Kersten zapowiedział zwoła­
ni© specjalnej konferencji dla 
omówienia zagadnień, związa­
nych z rozszerzeniem „planu".

zapytał Pawłów. — Usiłowali 
oni przeforsować dysku­
sję nad sprawą szpiega Oati- 
sa, czyli nad sprawą, która na 
leży wyłącznie do kompeten­
cji czechosłowackich organów 
sprawiedliwości. Pawłów przy 
pomniał, że w październiku 
ub. roku kongres amerykański 
uchwalił ustawę, przewidującą 
wyasygnowanie 100 milionów 
dolarów na finansowanie szpie 
gowskiej i dywersyjnej dzia­
łalności, wymierzonej przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu i 
krajom demokracji ludowej. 
Ustawa ta demaskuje całkowi 
cie amerykańskich podżegaczy 
wojennych.

Imperialiści amerykańscy — 
powiedział dalej Pawłów — 
chcieiiby się rządzić w Związ­
ku Radzieckim i w krajach 
demokracji ludowej jak na 
własnym podwórku. Chcieiiby 
oni wiedzieć, gdzie są rozloko 
wane fabryki radzieckie znaj­
dujące się za Uralem. Powin­
ni oni wreszcie zrozumieć, że 
muszą się liczyć z ustawami 
obowiązującymi w Związku 
Radzieckim 1 w krajach demo 
kracji ludowej.

Następnie delegat radziecki 
przytoczył liczne przykłady, 
świadczące o kampanii podże­
gania do wojny przeciwko o- 
bozowi pokoju 1 demokracji, 
prowadzonej przez prasę bur- 
żuazyjną.

RZYM PAP. Ukazała się tu 
„Biała Księga Pokoju" wyda 
na z inicjatywy Włoskiego Ko 
mitetu Obrońców Pokoju. 
„Biała Księga" obejmuje naj­
ważniejsze dokumenty, — 
naświetlające sytuację miedzy 
narodową po drugiei wojnie 
światowej.

Wiele miejsca poświęca 
„Biała Księga" dokumentom 
o pokojowej polityce zagrauicz 
nej ZSRR i przemówieniom 
przedstawicieli radzieckich w 
ONZ i innych organizacjach 
międzynarodowych.

„Biała Księga Pokoju" oma 
wią m. In. zagadnienia bezpie 
czeństwa powszechnego, spra­
wę rozbrojenia, broni atomo­
wej, problem niemiecki, wy­
padki w Korei, separatystycz­
ny traktat pokojowy z Japo­
nią itd. Ostatni rozdział po­
święcony jest rozwojowi i wal 
ce światowego ruchu obroń­
ców pokoju. Specjalny doda­
tek do .Białej Księgi Pokoju'

Wyrok na szpiegów 
i zdrajców narodu 
czechosłowackiego

PRAGA. (PAP). W mieście 
Liberec zakończył się proces 
grupy szpiegów i zdrajców: 
Karda Iłoraceką, Zdenka R"i< 
ma, Jerzego Reznieka. Ottona 
Kwasnicka j Rudolfa Beitla.

W toku procesu udowodnio­
no, że wszyscy oskarżeni zaj­
mowali się działalnością szpie­
gowską. Przyzna’f oni, że 
otrzymywali instrukcje od wy* 
wiadu amerykańskiego.

Wyrokiem sądu oskarżeni 
skazani zostali na kary więzie­
nia od U 20 lat,

świadczył Pawłów — stwier­
dza ponownie, że rzeczywista 
wolność informacji, a więc i 
wolność prasy, może być za­
pewniona jedynie pod warun­
kiem, że prasa będzie wolna 
od nacisku i dyktatu prywat­
nych monopoli wydawniczych 
i trustów prasowych.

Rozpowszechnianie wiadomo 
ści powinno przeciwdziałać 
czynnie wszelkiej propagan­
dzie faszystowskiej, propagan 
cizie agresji i wojny, propa­
gandzie zagrażającej pokojowi.

W jaki sposób rozumieją 
wolność informacji panowie 
imperialiści amerykańscy? —

lu miejscowościach górnicy za 
powiedzieli strajk na 6 lute­
go. We wtorek 5 lutego odbył 
się strajk ostrzegawczy na 
znak protestu przeciwko pla­
nom rządu Adenauera. w za­
kładach „Daimler Henz** w 
Mannheimie. /

Jednocześnie wśród wszyst­
kich warstw ludności Niemiec 
Zachodnich mnożą się głosy 
żądające przeprowadzenia re­
ferendum ludowego w spra­
wie służby wojskowej. Uchwa 
la taka zamadła ni. in. na ze­
braniu delegatów 35.500 zwuąz 
kowców Wiejbadenu.

W Gelsenkirchen — Horst 1 
w Recklinghausen odbyły się 
demonstracje młodzieży i ko­
biet pod hasłem: „Nie chcemy 
ustawy o powszechnym obo­
wiązku służby wojskowej, 
chcemy ordynacji wyborczej 
dla przywrócenia jedności Nie 
mięci"

W Norymberdze przeszło 10 
tysięcy osób uczestniczyło w 
manifestacji pokojowej, na któ

spodarcze Indii przygotowują 
się do udziału w Międzynaro­
dowej Konferencji Gospodar­
czej w Moskwie. „Hindustun 
Times" pisze, że Związek Ra­
dziecki i Chiny Ludowe gotowe 
są nawiązać z Indiami przy­
jazne stosunki i rozwinąć wy 
mlanę handlową z Indiami. 
Dziennik „Bombay Chronicie" 
pisze. że kola przemysłowe w 
Bombaju wypowiadają się za 
rozszerzeniem stosunków han­
dlowych ze Związkiem Radzlec 
kim.

Z Karaeri donoszą, że 20- 
osobowa delegacja kół gospo­
darczych Pakistanu wyjedzle 
na Międzynarodową Konfe- 
cję Gospodarczą w Moskwie.

W krajach Ameryki Łaciń­
skiej wzrasta zainteresowanie 
dla Międzynarodowej Konfe­
rencji Gospodarczej, Brezy JAJ­

KOWY JORK (PAP). Jak 
podaje agencjo prasowa „Uni- 
ted Press", osławiony kongres 
sman Kersten, autor ustu- 
wy o wyasygnowaniu 100 mi­
lionów dolarów na finansowa­
nie dywersji i szpiegostwa w 
ZSRR i krajach demokracji 
ludowej, oświadczył na kan.fe 
rencji prasowej, że wydaje się 
dziesiątki milionów dolarów 
na ecie przewidziane w usta­
wie przyjętej przez kongres.

„Rząd USA — powiedział 
Kersten — poczynił już spore 
postępy w realizacji planu". 
Kersten stwierdził, że szcze­
góły planu muszą być utrzy­
mane w tajemnicy. Dotyczą 
one pomocy dla aktywniej­
szych wrogów nowego ustroju 
w krajach wschodnich oraz 
rozszerzenia nagonki propa­
gandowej przeciwko tym kra­
jom.

Kierownik amerykańskiej 
delegacji związkowej, która od 
wiodziła w ub. roku Związek 
Radziecki, m. in. miasto Sta­
lingrad — Leon Strauss — 
odczytał tekst listu do prze- 
wOdnkwącego Rady Miejskiej 
Stalingradu.

List ten głosu m. in.:
Serdeczne przyjęcie, jakie­

go doznaliśmy w waszym mie­
ście pozwoliło nam poznać lu­
dzi radzieckich w innym świet­
le, aniżeli mówi się o was w 
kłamliwych doniesieniach, ja­
kie otrzymujemy w naszym 
kraju. Byliśmy szczęśliwi, kie 
dy robotnicy opowiadali nam 
wszędzie o swym dążeniu do 
pokoju. Nie zaprzestaliście u 
siebie budowy domów dla ro­
botników, jak uczyniono to w 
naszym kraju na rozkaz rzą­
du, ograniczającego budow­
nictwo w tym celu, by zao­
szczędzać stal i inne ważne ma 
terały na produkcję armat i 
bomb.

Po powrocie do kraju Opo­
wiadaliśmy wielu Ameryka­
nom o tym, cośmy widzieli.

Kończąc, autorzy listu oś­
wiadczają: jesteśmy przekona­
ni, że przyjaźń między wa­
szymi narodami a nami zacle 
śni się bez względu na wszy­
stkie przeszkody, że plony wo 
jenne zostaną udaremniono i 
że jedność naszych narodów 
doprowadzi do pięknego, 
szczęśliwego, pokojowego Śwls 
ta.

ski dziennik „Mumio" wystą­
pił z artykułem, w którym do­
maga się udziału Brazylii w 
konferencji moskiewskiej.! 
Dziennik „Imprensa Popular" 
pisze: Międzynarodowa Kon­
ferencja Gospodarcza w Mo­
skwie powitana została życz­
liwie przez brazylijskie koła 
handlowe. Konferencja ta 
stworzy perspektywę rozwoju 
dla gospodarki narodowej po­
szczególnych krajów — bez ob 
cej ingerencji kolonizatorskiej.

Drlennlk argentyński „Nue- 
stra Palabra" podaje, że w 
Buenos Aires powstał komi­
tet przygotowawczy dla usta­
lenia składu delegacji, która 
‘weźmie udział w Międzynaro­
dowej Konferencji Gospodar­
czej.

Również z Urugwaju dono­
szą o powołaniu do życia ko­
misji przygotowawczej. Komi­
sja stwierdziła, że w Urugwa­
ju istnieje wielkie zaintereso­
wanie dla problemów. Jakie o- 
mówione będą na konferencji 
w M«kwi«,

Masy pracujące Niemiec Zachodnich
demonstrują przeciwko remilitaryzacji

Cały świat — powiedział 
Pawłów — zareagował z obu­
rzeniem na ukazanie się nu­
meru tygodnika amerykańskie 
go „Colliers", opisującego a- 
merykańskie bombardowania 
atomowe miast Związku Ra­
dzieckiego, amerykańską oku­
pację Europy i inne, mile ser 
cu imperialistów z za Oceanu, 
„szczegóły", przygotowywanej 
przez nich wojny.

Propaganda wojny, mor­
derstw i szpiegostwa — oto eo 
oznacza „wolność informacji" 
na sposób amerykański — 
stwierdził Pawłów.

Delegacja radziecka — po­
wiedział w zakończeniu Pa­
włów — wnosi do projektu re 
zolucji Egiptu, Indii i innych 
krajów, przewidującego odło­
żenie dyskusji nad sprawą 
wolności Informacji do VII se 
sji Zgromadzenia Narodów 
Zjednoczonych, — poprawkę 
następującej treści:

— Wolność słowa i prasy nie 
będzie wykorzystana w celu 
propagowania wojny, wznieca 
nia wrogich uczuć między na­
rodami, szerzenia dyskrymłna 
cjl rasowej i oszczerczych po­
głosek. ,

Pod naciskiem delegacji a- 
merykańskiej, Komisja Spo­
łeczno - Kulturalna postano­
wiła odłożyć dyskusję do VTI 
sesji Zgromadzenia Narodów 
Zjednoczonych.

Oskarżyciele
i oskarżeni

Imperialiści amerykańscy 
systematycznie realizują 

osławioną ustawę o finansowaniu 
dywersji i szpiegostwa

PARYŻ PAP. Końcowe posiedzenia Komisji Społeczne - 
Kifturalnej Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych, poświę­
cone były omówieniu piątego rozdziału sprawozdania Ra­
dy Uąh podarczo - Społecznej, a w szczególności t. zw. pro­
blemu „wolności informacji".
Przemówienie delegata Sta­

nów" Zjednoczonych dowiodło, 
że imperialiści amerykańscy 
domagają się Aie wolności in­
formacji. lecz wźności prowa 
dzenia nieskrępowanej niczym 
działalności szpiegowskiej.

Podkreślił to wynażnie dele 
gat Związku Radzieckiego Pa­
włów, który stwierdził, że de­
legacja radziecka oponu­
je stanowczo przeciwko 
takiemu wypaczaniu po­
jęć i przeciwko nadużywaniu 
wolności informacji dla celów 
szpiegostwa, dywersji i pod­
żegania do wojny.

Delegacja radziecka — o-

dzieje jego magnackiej fortu­
ny, do której doszedł na .cmi 
gracji pospolitą kradzieżą hJe 
nia publicznego i spekulaejK 
mi walutowymi. I kontakty* 
Andersa z agentem gestapo z 
Radomia, występującym pod 
pseudonimem Kara ł zebrania 
bandytów z Brygady Święto­
krzyskiej ze zbrodniarzem wo 
jennych Bobunetn — Dąbrow­
skim. I zagadkowa sprawa 
morderstwa Śmigłowej, podej 
rżany udział zięcia Andersa, 
Romanowskiego i sumy pie­
niężne przemycane z polecenia 
Andersa i Kowalewskiego na 
działalność dywersyjną w Pol 
sec i związki tej całej łrandy 
z faszystami francuskimi spod 
znaku de G«iulle‘a.

Wszystko to niepokoi fran­
cuską opinię publiczną, która 
z najwyższym zainteresowa­
niem śledzi gorączkowe przy 
gotowania tej zgrai szubraw­
ców do procesu przeciwko 
patriotom francuskim, nie­
złomnym bojownikom o pokój 
i wolność Francji. A oskarże­
ni? I

W wywiadzie udzielonym 
dziennikowi „Humani- 
tć“ Renaud de Jouyene! 

stwierdza: „Działalność osób 
należących do „międzynaro­
dówki zdrajców" została ujaw 
niona nie tylko w aktach o- 
akarżenla, lecz również w ich 
własnych artykułach, opubli­
kowanych w prasie amerykań 
skiej i podżegających do woj­
ny przeciwko krajom demo­
kracji ludowej. Tak np. niemo 
riał „międzynarodówki chłop­
skiej" podpisany przez wielu 
z tych „emigrantów" domagał 
się w 1951 r. od ONZ interwen 
cji przeciwko Ich krajom ,jt tą 
samą energią co i w Korei". 
Osobnicy ci domagają się więc 
od Amerykanów, żeby zorgani 
zowali masakrę w krajach de 
mokracji ludowej. W rzeczy­
wistości podczas procesu my 
wystąpimy jako oskarżyciele".

Proces się rozpoczął. „Oskar 
życleje" i świadkowie, klienci 
judaszowego funduszu szpie­
gostwa, sabotażu i dywersji, 
wyasygnowanego oficjalnie 
przez rząd Trutnana ukażą się 
w jaskrawym świetle dnia. 
Bgdą wydobyte z ukrycia ich 
łajdackie konszachty z — wro 
gim Polsce i Innym krajom de­
mokracji ludowej — wywia­
dem amerykańskim i z szajką 
hitlerowskich odwetowców. 
Nic pomogą Im żadne łgar­
stwa 1 wykręty. Fakty są nie­
odparte. A fakty — to ich za­
przedanie śmiertelnym wro­
gom krajów demokratycznych, 
to organizowanie szpiegostwa 
i dywersji przeciwko tym kra 
jom, to wysługiwanie się or­
ganizatorom nowej wojny. I 
fakty — to nasze budownictwo 
uokojowe, to tempo rozbudo­
wy, jakiego Polska, Czecho­
słowacja, Węgry, Rumunia, 
Bułgaria i Albanią nigdy do­
tychczas nie znały, to udział 
w światowym ruchu obrony 
pokoju, to żarliwa obrona po­
koju, skupiająca dokoła nie­
zwyciężonego Związku Ra­
dzieckiego setki milionów lu­
dzi z całego świata.

K- G.

M AŁA książeczka w zie­
lonej okładce: Tytuł —

„L'łnternationale des 
traitres" (Międzynarodówka 
Zdrajców). Rok wydania — 
1948 — Renaud de Joucenel. 
Przedmowa — Andrć Wurm- 
■er, redaktor postępowego ty­
godnika francuskiego ,Xes Let 
tres Francaises’’.

Tą właśnie mała książeczka 
podziałała jak dynamit rzueo 
■y w kłębowisko szubraw­
ców, zdrajców własnych kra­

jów, agentów zaprzedanych 
wywiadowi amerykańskiemu. 
Bo w słowach niemal bezna­
miętnych, wstrzemięźliwych, 
sama wymowa faktów odsłoni 
ła kulisy t. zw. międzynaro­
dówki chłopskiej. Jej fuehre- 
rów 1 agentów, Mikołajczyka, 
Ferenca Nagy, Gemeto — Dy 
■nitrowa, Maczka, Greceanu 1 
Innych.

Długo zastanawiała ®łę ta 
banda zdrajców, co robić, w 
jaki sposób stępić ostrze nie­
odpartego oskarżenia, zawarte 
go w tej książeczce. Przed 
dwoma laty ogłoszono, że kil 
ku szubrawców wymienio­

nych w książce wytorzyło spra 
wę Jouvenelowi i Wurmsero 
wi. Oto nazwiska tych oskar­
życieli: Abas Kupi — zdrajca 
narodu albańskiego, figurują 
cy na liście zbrodniarzy wo­
jennych. Gemeto — bułgarski 
płatny agent wywiadu ame­
rykańskiego, Diano i Constan 
tineseo — faszyści rumuńscy 
1 płk. Kowalewski — agent sa 
nacyjnej dwójki. Oni to poczu 
li się obrażeni, oni to wystę­
pują w charakterze oskarży­
cieli.

NIE kwapiły się władze 
francuskie z wszczęciem 
tego procesu. Zbyt 

żywo w pamięci utkwił prze­
bieg procesu, wytoczonego 
pracz defraudanta i zdrajcę 
narodu radzieckiego Iiraw- 
ezenkę, który w ogniu pytań 
oskarżonych i świadków wił 
Mię jak piskorz i sam stal się 
oskarżonym. Nie śpieszyli się 
więc do zainscenizowania >.o- 
wego, kompromitującego re­
akcję widowiska.

Ale przecie nic można było 
Już dłużej zwlekać. I oto nro 
ces rozpoczął się w poniedzia­
łek, 4 lutego 1952 r. Jak tlono 
si prasą francuska, świadko­
wie powołani przez „poszko­
dowanych" stanowią wcale 
dobrane towarzystwo. Jest 
wśród nich Mikołajczyk 1 Bor- 
Komorowski, Anders i Ku­
kieł, zdrajca węgierski — 
Auer i czechosłowacki — Ilip 
ka. Jest również i grabarz 
Francji z 1940 r. Paul lley- 
naud.

Francuska opinia publiczna 
niezwykle interesuje się tym 
procesem. Pisma postępowe 
podają sylwetki zdrajców, u- 
jawniając szczegóły niezbyt mi 
łe dla oskarżycieli i dla świad 
ków. Na światło dzienne wy­
ciągnięto cale bagno emigra­
cyjnych bandytów, ich morał 
ne oblicze, ich wzajemne roz 
prawy, jak by żywcem wyję­
te z protokułów kryminali­
stów.

Przedstawiono również dos­
sier Andersa, przypomniano

BERLIN PAP. Jak wynika z napływających tu donie­
sień, w Niemczech Zachodnich wzmaga się opór mas ludo­
wych przeciwko polityce remi litary zacji i walka o pokojowe 
zjednoczenie Niemiec. Rozwinął się zwłaszcza ruch oporu 
przeciwko projektowi wprowadzenia obowiązkowej służby 
wojskowej.
Załogi licznych zakładów 

Drący, w szczególności górnicy 
Zagłębia Ruhry odbywają ze­
brania. na których rozważają 
sprawę proklamowania demon 
stracyjnych strajków. W wie-

re) przemawiali b, minister 
rządu boiiskiego Helr.emann i 
znana działaczka Centrum. Hc 
lene Wessel.

W norymberskiej radzie 
miejskiej frakcje SPD i KPD. 
które mają łącznie większość, 
odrzuciły projekt budowy pod 
Norymbergą nowej amerykań 
skiej bazy lotniczej.

Agencja ADN donosi z 
Frankfurtu nad Menem, że z 

Więzienia w Landsbergu zwoi 
nieni zostali jeszcze dwaj 
zbrodniarze wojenni: SS-ow- 
cy Oskar Helbig i Paul Muel- 
Jer. Obaj oni skazani byli na 
dziesięć lat więzienia za zbrod 
nie przeciwko ludzkości. W 
związku z remilitaryzacją Nie 
mieć Zachodnich w styczniu 
br. ułaskawiono 35 zbrodnia­
rzy wojennych.

y- * •
Jak donoszą z Kolonii, szef 

miejscowego urzędu „ochrony 
konstytucji" Ottojohn zmuszo­
ny był stwierdzić wobec dzień 
nikarzy zagranicznych, że pod 
czas akcji policyjnej 31 stycz­
nie br. nic znaleziono mate­
riałów, które uzasadniałyby n- 
skarżenia wysunięte przez 
rząd boński w stosunku do 
KPD.

■f
Postępowe koła Nowego Jorku 

obchodziły uroczyście
9 rocznicę zwycięstwa

Stałingradzkiego
NOWY JORK (PAP). W ub. niedzielę Rada Narodowa 

Przyjaźni Amerykańsko - Radzieckiej wydała bankiet, po­
święcony dziewiątej rocznicy rozgromienia wojsk faszystow­
skich przez Armię Radziecką pod Stalingradem. Sala, gdzie 
odbyła się ta uroczystość, była przepełniona.
Zagajając uroczystość, zna­

ny działacz społeczny., du­
chowny William Howard Me- 
lish stwierdził, że Stalingrad 
stał się symbolem cywilizacji 
i DOwtCDU

Koła gospodarcze całego świata 
domagają się rozszerzenia stosunków handlowych 

z ZSRR i krajami Europy Wschodniej
PARYŻ PAP. Z Brukseli donoszą, że organ chrześci­

jańskich związków zawodowych „CITE" opublikował arty­
kuł, w którym stwierdza konieczność rozszerzenia stosun­
ków handlowych między Belgią a krajami Europy Wschód 
niej.
Pismo to wskazuje na trud­

ną sytuację wielu przedsię­
biorstw’ belgijskich i dochodzi 
do wniosku, że jedynym wyj­
ściem jest wymiana handlowa 
■ Europą Wschodnią.

Ze Sztokholmu donoszą, że 
prasa szwedzka poświęca 
wiele uwagi konieczności roz­
szerzenia stosunków handlo­
wych z Europą Wschodnią, 
dziennik „Stockholms Tldnin- 
gen" pisze, że wielu skandy­
nawskich ekonomistów i kup­
ców, orientujących się w ogól­
nej sytuacji, wykazuje duże 
zainteresowania dla Między­
narodowej Konferencji Gospo 
darczej. „Dagens Myheter" pi­
sze, że na czele delegacji 
szwedzkiej, która uda się na 
konferencję stać będzie zna­
ny uczony prof. E. Lundberg.

Z Delhi donoszą, że koła go



„Obywatele Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej mają prawo do pracy, L j. prawo do 
zatrudnienia za wynagrodzeniem według ilości i jakości pracy” (Rozdział 7, art- 58, punkt 1. projektu Konstytucji)

I

Niedaleko od wioski 
w której mieszkali Utli 
kowie — na 2 lata przed 
przyjściem na świat ich pier­

worodnego syna, w tym samym 
nowogródzkim powiecie, w 
starych mirrach nieświeskiego 
zamku, książę Albrecht Radzi 
will serdecznie witał PiłsiSd 
skiego.

Stary feudalny magnat kre* 
sowy — ,.pan na Nieświeżu i 
okolicach” zapewniał gościa, 
że „najlepsi” w kraju — Lu- 
bomirscy, Radziwiłłowie, Po­
toccy, Zamoyscy, widzą w 
nim „męża opatrznościowe­
go”, a b. agent -wywiadu 
austro - węgierskiego skwapli 
wie przysięgał, że' nie użyje 
swej dyktatorskiej władzy dla 
innych celów-, jak tylko dla 
podtrzymania i umocnienia 
tradycji pielęgnowanych w 
Zamku Nieświeskim.

O tym jakie były to „tra­
dycje’’ Bazyli Utlik dowie­
dział się znacznie później. 
Gdy faszystowscy przyjaciele 
Radziwiłłów i Piłsudskiego — 
zrzucili pierwsze bomby na 
polskie wsie 1 miasta, gdy za­
bili mu na katowickim fron­
cie ubranego w żołnierski 
mundur ojca — chłopiec miał 
zaledwie 10 lat.

Nie wiedział jeszcze wtedy, 
że olbrzymie połacie powiatu 
w którym się urodził — zie­
mia, budynki, maszyny — na 
leżały do jednego człowieka, 
że ludzie, też byli nieomal je­
go własnością, tak jak i olbrzy 
mie lasy do których nie wol 
no było wchodzić, rybne jezio 
ra. serowarnie, młyny j przet 
wórnie owoców.

W fornalskich lepiankach 
wiele było nędzy i gniewu 
przed którym broniły „jego 
książęcą mość” — nie tylko 
„wierni słudzy” gajowi 1 kar­
bowi, intendenci i rządcy, ale 
całe państwo — jego policja, 
jego ustawy, — jego oparta 
na faszystowskich Wzorach — 
konstytucja.

Nie -wiedział o tym mały 
Utlik i nie bardzo jeszcze 
przejmował się tym. że matka 
nie może mu kupić bucików, 
że nikt się nie troszczy o co­
raz bardziej, z roku na rok 
niszczejącą wiejską szkołę i 
jeżeli jakieś pytania zaprzą-

Wielkość tego dzieła

PRZODUJĄ II' PRACY

Radość i duma Bazylego Utlika
którymi w cudaym domu zbie 
rał się „bronić” ks. Radziwiłł 
choćby nawet przy pomocy hi­
tlerowskich bagnetów — lu­
dzie radzieccy, byli najlepszy­
mi nauczycielami i przyjaciół­
mi — młodego chłopca z no­
wogródzkiej wsi.

— Jakie wspaniałe to były 
warsztaty — z zachwytem 
wspomina Utlik — gdybyście 
tak mogli byli widzieć naszą 
szkołę mechaniczną w Dżam- 
bule. W naszej hucie w Szcze­
cinie jeszcze do dziś nie ma­
my takich maszyn.

Było ich 200 młodych chłop 
ców i dziewcząt z Polski. Da­
no im wszystko; ubranie, mie­
szkanie i stołówkę, książki i 
maszyny do nauki, kina i o- 
grody dla wypoczynku. Uczyli 
ich przyjaciele. Pomagali zro­
zumieć bieg obrabiarki i ta­
jemnice wyliczeń technicznych

Była Rzeczpospolita szlachecka, była burżuazyjna. mie­
liśmy konstytucje, które wiele przyrzekały, a jeśli cokolwiek 
utrwalały, to panowanie jednej klasy nad masami ludowymi. 
Były pieknie brzmiące słowa i sformułowania, za którymi 
kryło się plugawe oblicze oszukującego. To jemu jedynie 
wydawało się. że oszukiwany — lud pracujący — nie do­
strzega i nie rozumie matactwa i szalbierstwa.

Prostota, piękno i jasność sformułowań projektu Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej bierze się stad, 
że masy pracujące nie uznają matactw-, że lud nie znosi fał­
szu. że robotnicy I chłopi nie ścierplą kłamstwa. Wielkość 
tego dzieła bierze się stąd, że u jego podstaw spoczywa mvśl 
— marzenie, które się spełniło, nragnienie, które się oblekło 
w kształt naszego pięknego dnia, pełnego trudów i wysił­
ków. pracy i oWocobrania. Wiekopomne jest nasze dzieło.

Szlachetni, którzy patronowaliście naszemu dziełu, szla­
chetni, jakże często katowani i wieszani, wielcy duchem 
wygnańcy, którzyście widzieli nas w przyszłości odległej — 
weszliśmy w- dzieje unosząc wzruszenie Wasze! pierwszej, 
często iakże naiwnej wizji Polski wolnej i szczęśliwej. Chy­
limy głowy przed mocą przekonań Wieszcza, który nas wi­
dział w marzeniu i oddajemy cześć dumnym 1 gniewnym, 
którzy stawali wszędzie tam. gdzie się toczył bój o wolność 
i sprawiedliwość.

Szło za nami przekleństwo możnych, a wyprzedzało szy­
derstwo. Grożono nam klątwą i hańbą, wirącano do wię­
zień i posvla.no na szubienice. Szliśmy pod mury warszaw­
skiej Cytadeli jeszcze w 10 łat po upadku caratu.

Przez półtora stulecia wypędzano nas na obczyznę, na 
wygnanie. Ale nigdy nas nie mogli wyrugować z ojczystej 
ziemi i nigdy z kraju naszego, z serc ludu pracującego nie 
emigrowała idea wolności i sprawiedliwości. Żadna konsty- 
tucia nie gwarantowała nam pracy, szkoły, wypoczynku, 
a dziś nasze dzieło staje się również udziałem najlepszych, 
najszlachetniejszych synów innv„h narodów. Szl«ęh*łwl i o- 
fiarni, płomienni i nieugięci, Polska Rzeczpospolita Ludowa 
udziela azylu Wam. Kołłataiom uciskanych narodów, Mic­
kiewiczom ludów ko’onl».invch. Dąbrowskim i Waryńskim. 
Buczkom i Nowotkom państw, które szczycąc się posiadaną 
konstytucją skazują Was na milczenie, na więzienie, na ba­
nicjo. na śmierć.

Prześladowanym za obronę mas pracujących dalekich 
krajów, ściganym za walko o postęp społeczny odległych 
stron świata, wygnanym z ojczyzny za działalność w obro­
nie pokoju w Europie i Ameryce, prześladowanym za w-alkę 
narodowo-wyzwoleńczą w Afryce i Azji, prześladowanym za 
działalność naukowa w stolicach, które się mianuią metro­
poliami — Wam nasze humanistyczne dzieło — Polska Rzecz­
pospolita I.udowa — udziela azylu.

I dla ciebie, synku mój. Adamie, dla ciebie t twoich ró­
wieśników. którzy pierwszym niemowlęcym spojrzeniem 
patrzą na świat, dla was władza ludu stworzyła rzecz pospo­
litą •— opiekę, szkołę, pracę, wypoczynek w Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

STANISŁAW WYGODZKI — pisarz

Poważnym bodźcem ,<■ walce n najwyższą wydajność w 
pracy jest socjalistyczne współzawodnictwo, którego ;»«« 
sowy rozwój przynosi wspaniałe zwycięstwa naszej gos­
podarce narodowej.

\'a zdjęciu: Eugenio Kiłińskw. przodownica pracy 
CPLiA w Szczecinie, wykonuje dziennie 140 proc. normy, 
produkując 10 sztuk abażurów, zam.ias' przewidzianych 
normą 7 sztuk. (CAF — fot. Podolski).

— pomogli zrozumieć przesz­
łość i nauczyli gorąco pragnąć 
innego, lepszego życia niż to. 
o którym mówiły zamglone 
wspomnienia. I dla Utlika za­
częło ono się kształtować już 
wtedy w’ dalekim, słonecz­
nym mieście Kazachstanu,

III
Utlik wyjął obrabianą część 

z zacisków maszyny, obejrzał, 
sprawdził średnicę i założył z 
powrotem na szlifierkę. Jesz­
cze 0,03 milimetra. Zaczerwie­
nione od natężenia i bezsenno 
ści oczy uporczywie śledzą 
styk wirującej tarczy z poły­
skującą powierzchnią metalu.

Przecież to nie żarty. Na u- 
rządzenie. którego części wła­
śnie teraz doszlifowuje — cze­
kają robotnicy, którzy przer­
wali produkcję.

((DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

fały w owym czasie jego dzie 
cięcy umysł to tylko to, dla­
czego nie można się dó syta 
najeść.

Dopiero po kilku latach wy 
dobył upartą pamięcią neiny 
obraz wiejskfej beznadziejno 
ści i nędzy, o której w Imie­
niu wszystkich głodnych pi­
sał — nieznany mu, a bliski 
jak brat — zrozpaczony pa- 
miętnikarz tamtych straszli­
wych dni:

„Toteż przejść przez wieś 
naszą polską, to się widzi jak 
to wyglądają biednych łudzi 
dzieci obdarte, wychudłe, tyl 
ko przez te usmolone koszuli 
ny, widać brzuchy duże, od 
tych kartofli z solą i z tego 
dzielny Polak wyrośnie. A pi 
sc się dajcie na szkoły, bo 
nasze dzieci mają za niskie lo 
kale szkolne 1 przez to mają 
nie wyróść na dzielnych Pola­
ków i dzielne Polki. Skąd ono 
wyrośnie jak ono nie widzi 
nigdy kawałka cukru, nie obli 
że nawet noża po maśle, bo 
zatko który chłop, kraje no­
żem masło, bo chociaż to pro 
sto z masiclnicy i do miasta, 
nawet się dzieciom nie noka- 
zu.ie zęby nie płakało. A nie­
które dzieci nawet i chicha też 

mają ipod wydział,
sie mówi, że jest go u nas 
nadprodukcja, jest ho sic nie 
je i dzieciom nie daje...”

Oto bvłv tradycje Radziwił 
łowskiej Polski.

TT.
W pierwszych dniach wrze­

śnia 1939 r„ gdy już w polska 
ziemie nie mało wsiąkło krwi 
jej robotniczych i chłopskich 
obrońców, książę. Albrecht Ra 
dziwili. na zagrabionej ziemi 
pienił się wśród swcch naj­
bliższych w nieświeskim zam 
ku.

— Grozi nam bolszewicki 
potop. — będziemy się bronić. 
Hitlerowcy pomogą.

Nikczemny, przerażony mag 
nat układał nawet plany roz­
strzeliwania białoruskich chło 
pów na wypadek „buntu", ale 
już 17 września szukał ratunku 
w ucieczce do swoich w’oskich, 
herbowych przv’aciół. Tak sie 
zakończył przedostatni roz­
dział historii spadkobierców 
Targowicy.

A losów Utlika nie zawrzeć 
w kilku zdaniach. Ci. przed

Ludzie Pomorza Zachodniego 
o projekcie Konstytucji

Nasi korespondenci piszą: 
Hutnicy wprowadzają 

nowe formy współzawodnictwa
[A O walki o wykonanie trzeciego roku Planu 6-letniego 
" przystępujemy u nas na hucie pod znakiem mobiliza­
cji wszystkich naszych sił. Pomóc nam w tym mają nowe 
formy współzawodnictwa, które obecnie wprowadzamy. Po­
legają one na tym. że w oparciu o książeczki zobowiązań, 
które posiadać będzie każdy robotnik, podejmowane będą 
konkretne zobowiązania, czy to podniesienia wydajności 
pracy, czy to oszczędności, czy też walki z awariami.
We wszystkich grupach 

związkowych na terenie huty 
odbywają się narady, na któ­
rych robotnicy dyskutują nad 
nowymi farmami współzawod 
nictwa. Słyszy się głosy uzna 
nia, „teraz każdy będzie mu- 
siał dobrze zastanowić się nad 
podejmowanym zobowiąza­
niem, przecież wszystko bę­
dzie zapisane i będzie można 
w każdej chwili skontrolować 
jak jest z wykonaniem”. Na 
tych samych zebraniach mó­
wią robotnicy o najbardziej 
czułych punktach pracy na 
swych Odcinkach, radzą nad 
usprawnieniem pracy.

Na zebraniach grup na od­
dziale wielkich pieców pracow 
nicy gardzieli górnej na piecu 
nr 1 postanowili ładować po 
26 wsadów. Taka sama grupa 
pracowników z gardzieli pie­
ca nr 2 zobowiązała się robić 
po 19 wsadów. Pracownicy 
klatki dolnej z pieca pierwsze­
go podniosą wydajność pracy 
o S proc.

Grupa związkowa na wy­
dziale ruchu kolejowego do­
szła do wniosku, że najbar­
dziej palącym zagadnieniem na 
ich odcinku są awarie. Tow. 
Siemiński rzucił hasło ..Wszy- 
cv walczymy z awariami”, i 
jako pierwszy podjął zobowią 
zanie zmniejszenia do mini­
mum wykolejeń wagonów I pa 
rowózńw, zmniejszyć czas wy 
miany wagonów pod wielkimi

piecami z 1 godz. 20 min. do 
20 min., dbać o stan maszyn, 
zwiększyć swą wydajność pra 
cy o 10 proc. Maszynista ob. 
Grejfłing zobowiązał się wy­
wozić szlakę tak ostrożnie, a- 
by nie zalewać torów, Jeździć 
pół dnia w miesiącu na zaosz­
czędzonej oliwie. Podobne zo­
bowiązania podjęli inni pra­
cownicy tego działu.

Na wezwanie tow. Siemiń­
skiego odpowiedział brygadzi­
sta Bakalarz, zobowiązując się 
wymieniać wagony nie w cza­
sie 20 minut, jak to zgłosił Sic 
miński, a w czasie siedmiu mi 
nut. Z kolei wezwał on zało­
gę oddziału wielkich pieców 1 
wydziału torowego, aby przez 
oczyszczenie rampy, torów i 
naprawienie zwrotnic stworzy 
la warunki dla realizacji Jego 
zobowiązania.

W grupie tran sportowo-eks­
pedycyjnej pracujące tam ko­
biety postanowiły nie pozosta 
wać w tyle za mężczyznami 
Ob. Henryka Nowik postano­
wiła zwiększyć wydajność pra 
cy tak. aby w ciągu 8 godzin 
rozładowywać nie 19 t. koksu, 
a 23 t. Za jej przykładem po­
szły R. Palikowska. M. Sołtys, 
M. Resil i inne. Zobowiązanie 
podjął również szofer K. Emi­
lian oraz grupa remontu sa­
mochodów.

JAN WALCZAK 
korespondent z huty 

„Szczecin”

Praca jest praniem, obowiązkiem 
i sprawą honoru

— Jestem ładowaczem surówki w szczecińskiej hucie. 
Wykonuję przeciętnie około 200 proc, normy dziennie.

Nieraz pytali się mnie koledzy, współtowarzysze pracy, 
jak ja to robię, że wykonuję stale bez mała dwa razy tyle pra­
cy, niż przewiduje norma. Przecież ani specjalnie silny nie 
jestem, ani chłopisko wielkie. Moja od po wiedź była zawsze 
krótka: Huta jest nasza, robię tak, aby ze mnie miało Pań­
stwo jak największy pożytek, a ja korzyść. Przecież od tego 
czy my tu w Szczecinie wykonamy plan i damy planowaną 
ilość surówki zależy to. czy będzie z czego robić obrabiarki, 
mosty, statki, maszyny rolnicze, czy będzie można budować 
socjalizm w Polsce. A im lepiej będę pracował, tym więcej 
zarobię, tym lepsze życie będę miał ja i moja rodzina.

Oto skąd wziął się mój tytuł przodownika pracy.

Gdy w niedzielę 27.1. wziąłem do ręki gazetę i przeczyta­
łem. że: ..Pracą swoją, przestrzeganiem dyscypliny pracy, 
współzawodnictwem pracy 1 doskonaleniem jej metod bid 
pracujący miast i wsi umacnia siłę I potęgę Ojczyzny, podnosi 
dobrobyt narodu i przyśpiesza całkowite urzeczywistnienie 
ustroju socjalistycznego”, pomyślałem o sobie, o tych wszyst­
kich przodownikach z naszej hutj’ i w całym kraju, i o tych 
bumelantach przez których mamy trudności z wykonaniem 
planów. Przecież gdyby oni pracowali tak jak my, a nie obi­
jali się ,to i trudności z planem by nie było, a oni zarobiliby 
na dostatnie życie. Wtedy to postanowiłem sobie, że będę się 
starał nie tylko wykonywać swoją pracę zawodową, ale i pra­
cować nad tym, by do każdego robotnika dotarło to, co pisze 
w projekcie Konstytucji: „Praca jest prawem, obowiązkiem 
i sprawą honoru każdego obywatela”.

WACŁAW FENKIER
przodujący ładowacz surówki z huty szczecińskiej

Zrozumiałem, co oznacza pran o do nauki
„Obywatele Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej mają pra­

wo do nauki” mówi art. 61 Konstytucji.
Czytając ten artykuł przypominają mi się czasy przed 

1939 r„ kiedy to, po uzyskaniu świadectwa dojrzałości chcia- 
łem pójść na wyższą uczelnię.

W 1938 r. zapisałem się do Wojskowego Centrum Wyszko­
lenia Sanitarnego w Warszawie. Mimo zdania egzaminów 
wstępnych z wynikiem pozytywnym, na uczelnię nie zosta­
łem przyjęty, poniewąż brakowało mi protekcji osób „wysoko 
postawionych”. W tym samym roku próbowałem zdawać 
na wydz. medyczny Uniwersytetu Wileńskiego. I tam też 
mnie nie przyjęto. Na 2000 kandydatów przyjęto tylko 68 osób. 
Zresztą egzamin był zbędną formalnością. O tym, kto zosta­
nie przyjęty, decydował po wstępnej rozmowie z kandydatem 
dziekan wydziału-

Próbowałem później zdawać jeszcze na wydz. medyczny 
Uniwersytetu Warszawskiego i z.nów mimo zdania egzaminu 
z wynikiem pozytywnym, nie zostałem przyjęty.

Droga na wyższe uczelnie dla mnie, syna nauczycielki — 
przed 1939 r. była zamknięta.

Otworzyła mi ją dopiero polska klasa robotnicza.
W 1946 r. zapisałem się na Akademię Handlową w Szcze­

cinie i bez żadnych protekcji osób „wysoko postawionych", 
zostałem studentem. Warunki, jakie stworzyło mi państwo 
(w czasie studiów mogłem pracować jako asystent w Zakła­
dzie Ekonomiki Transportu!pozwoliły mi ukończyć całkowi­
cie studia.

1 dopiero po wojnie, przekonałem się co to znaczy prawo 
do nauki. Dzisiaj w Polsce Ludowej młodzież ma Otwartą 
drogę do nauki. Drogę tę zapewnia jej szeroko rozwinięta,co 
raz bardziej rosnąca sieć szkół wyższych oraz pomoc jakiej 
udziela państwo studiującej młodzieży w postaci stypendiów, 
domów akademickich itp.

B. ŁUKASZEWICZ 
dyspozytor ruchu PP „Żegluga 

n Odrze”
Nasze dzieci mają zapeomioną piękną 

przyszłość
Parę dni temu, mój syn po przyjściu ze szkoły, przeczytał 

mi z gazety projekt nowej Konstytucji. Słuchając go. uświado 
miłam sobie, co oznaczają słowa naszej nowej Konstytucji, 
zapewniającej wszystkim prawo do nauki, prawo do awansu 
społecznego i pracy. Moja młodość była inna. Nie miałam 
jeszcze 16-tu lat. gdy musiałam zrezygnować z marzeń o nau 
ce i zająć się gospodarstwem. Liczna rodzina, składająca się 
z 10-ciorga rodzeństwa była powodem poważnej troski mojego 
ojca. Był on kolejarzem i pracował bardzo ciężko. Mimo to, 
stale groził nam niedostatek, rośliśmy w stałej trosce o naj­
potrzebniejsze warunki życiowe. Nie zastanawiałam się nad 
powodem tego stanu rzeczy, nie miałam czasu szukać przy­
czyn zła. Wydawało mi się, że nigdy nie może być inaczej, że 
naszym przeznaczeniem jest ciężka praca i codzienna troska 
o chleb. że nauka, wyższe szkoły, wypoczynek nad morzem 
czy w górach, to wyłącznie przywilej bogatych.

Teraz zmieniło się wszystko. Mamy jeszcze nieraz trudno­
ści, ale nie grozi nam widmo bezrobocia i nędzy. Moje dzieci 
są syte, chodzą do szkoły, są otoczone, stałą opieką lekarską, 
wyjeżdżają na kolonie do pięknych miejscowości, na każdym 
kroku czuję, że ktoś troszczy się o mnie i o moje dzieci. Mój 
syn Rysiek chodzi do szkoły technicznej, uczy się dobrze i być 
może zostanie inżynierem. Czeka go lepsza przyszłość niż 
ta, która czekała mnie w Polsce przedwrześniowej.

Wszystko to,uświadomiłam sobie w pełni, gdy usłvca««łam 
tekst nowej Konstytucji. Nowa Konstytucja gwarantuje nam 
wszystkie te osiągnięcia i jest zapowiedzią lepszej przyszłości 
dla nas i dla naszych dzieci.

JANINA CHRUŚCIŃSKA 
gospodyni domowa

posvla.no


Dla uczczenia 10 rocznicy powstania PPR

Radość i duma
Bazylego Utlika

O polskich konstytucjach

Na naradach roboczych, 
traktorzyści POM-ów podej* 
mują w dalszym ciągu apel 
Pawła Olika.

Na zebraniu z okazji 10-Ie- 
cia PPR, załoga POM-u star* 
gardzkiego, po zapoznaniu się 
z wezwaniem traktorzysty Pa* 
wła Olika, podjęła szereg war­
tościowych, zobowiązań. Trak­
torzysta Kazimierz Mandat zo­
bowiązał się przepracować na 
ciągniku marki „Zetor” be- ka* 
pitalnego remontu 3.600 go­
dzin, wykonując 281 proc. n< .* 
my oraz zaoszczędzić 1.350 kg 
paliwa. Niezależnie od tego, 
Mandał zobowiązał sie prryczy 
nić się do podniesienia wydaj­
ności zboża jarego o 1,6 q z 
hektara.

Mieczysław Budnicki prze­
pracuje na ciągniku marki 
„Zetor" 3.700 godz. bez kapi­
talnego remontu, zaoszczędzi

750 kg paliwa, przyczyni się do 
podniesienia wydajności z ha 
ziemi w spółdzielni przez szko* 
lenie pomocników •— traktorzy­
stów oraz współpracę z ZMP. 

Traktorzyści: Józef Krzyża* 
newski oraz Jerzy Nogacz z 17 
brygady tow. K. Armaczew- 
skiego, zobowiązali się przepra 
cować na ciągniku marki „Ze* 
tor” po 3.750 godz., wykonać 
285 proc, normy, zaoszczędzić 
2.500 kg paliwa, pomóc spół­
dzielcom w podniesieniu wydaj 
ności zbóż jarych o 1 <1 z ha, 
oraz okopowych o 15 q z ha. 
W celu wykonania zobowiąza­
nia, traktorzyści postanowili 
doszkalać się zawodowo.

Podobne zobowiązania podję­
li traktorzyści: Marian Toma* 
szewski, Zdzisław Kowalczyk, 
Edmund Sławny, Tadeusz Sa­
wicki, Józef Sieradzan i inni.

Również traktorzyści POM*u 
w Dolicach podjęli szereg cen­
nych zobowiązań. Między inny­
mi traktorzysta Fedorowski 
zobowiązał się przepracować 
r>a „Zetorze” 3.900 godzin bez 
Kapitalnego remontu oraz za* 
oszczędzić 1,75 kg paliwa na 
każdy hektar przeliczeniowy.
Załoga POM-u Dolice, wezwa* 

la do podjęcia podobnych zo­
bowiązań zespoły POM-ów 
Warnica i Linie­

nie przeprowadza tow. Leon 
Żurek — instruktor kultural­
no - oświatowy. Prasówka 
przeprowadzana jest dobrze. 
Jeżeli ktoś nie rozumie jakie­
goś zagadnienia, to w czasie 
dyskusji koledzy albo instruk 
tor KO wyjaśniają mu spra­
wę.

Takich entuzjastów życia 
świetlicowego wśród barkarzy 
i załóg holowników jest wie­
lu. Można ich wieczorami co­
dziennie spotkać nad gazeta­
mi lub książką. Tych samych 
ludzi spotkać można również 
i w dzień: na kursach szkole­
nia zawodowego. Ale gdy do­
brze się przypatrzyć, okażę się. 
że są to wciąż stale ci sami 
ludzie. Nowych twarzy nie wl 
dać...

Wystarczy porozmawiać z 
wodniakiem Stanisławem Ki-

Czytał dalej, a każde słowo 
wywoływało w wyobraźni 
wspomnienia przeszłego i dzi­
siejszego życią.

... obalona została władza ka 
pitalistów i obszarników..." — 
to także o radzlwlłłowsklch la 
saeh, w których gajowi kijem 
tłukli chłopskie dzieci za zer­
waną garść jagód.

„Praca jest prawem, obo 
wiązkiem i sprawą honoru...”

„Przodownicy pracy otocze­
ni są powszechnym szacun­
kiem narodu." — .Jasne — 
choć podpisuj się obiema rę­
kami.

Od dawna już Bazyli Utlik 
nosi się z zamiarem uzupeł­
nienia swej wiedzy fachowej. 
Dobrze byłoby tak trafić do 
Szkoły Technicznej. Ciągnie go 
do tych spraw. Doświadczenie 
ma już nie małe. Nieraz pró­
bował ulepszać. wprowadzać 
usprawnienia. Niedawno Szko 
ła Inżynierska przysłała opi­
nię o jego pomyśle pierścieni 
do tłoków parowozowych. In­
żynierowie, profesorzy — z u- 
znaniem mówili o pracy i po­
mysłowości robotnika.

I wszystkie swe pragnienia, 
wszystkie drogi swego mło­
dzieńczego życia odnajduje 
Utlik w projekcie Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

To jemu Polska Rzeczpospo 
lita Ludowa zapewnia prawo 
do pracy, nauki, wypoczynku. 
Przecież już w liście profeso­
rów Szkoły Inżynierskiej 
mógł między wierszami wyczy 
tać:

„Polską Rzeczpospolita Ludo 
wa szczególną opieką otacza In 
teligencję twórczą oraz pionie 
rów postępu technicznego, ra­
cjonalizatorów i wynalazców."

I Utlik poczuł nagle jak fa­
la głębokiej tkliwości, radości 
i dumy zalewa mu serce, Jak 
Ściska go coś za gardło.

Podszedł do okna. Nad Stół 
czynem niebo przejaśniło się 
łuną wielkich pleców.

LEON ZAN

przeciwko komunistom, robot­
nikom i chłopom były codzien­
nym zjawiskiem w burżuazyj- 
nych sądach. Przypomnijmy so 
bie chociażby proces 13J robot­
ników, chłopów i inteligentów 
w 1928 r. w Białymstoku. Pro­
kurator zażądał w sumie 900 
lat ciężkiego więzienia.

Konstytucja mówiła o wolno 
ści sumienia, o prawie zgroma­
dzania się, zawiązywania sto­
warzyszeń, wolności prasy itd. 
A w rzeczywistości? Nie dopust 
czono do legalnego działania 
Komunistycznej Partii Pol­
skiej, prześladowano komuni­
stów. policja napadała na lo­
kale robotnicze, uniemożliwiała 
legalne ukazywanie się prasy 
rewolucyjnej.

Konstytucja proklamowała 
„prawo obywatela do opieki 
państwa nad jego pracą". A w 
rzeczywistości? W ustroju ka­
pitalistycznym klasa panująca 
nie potrafi zapewnić ludziom 
pracy. Jest ona nawet zainte­
resowana w bezrobociu, które 
tworzy rezerwę, taniej siły ro­
boczej.

Jak stwierdz.lł poseł komuni­
styczny w sejmie „bezrobocie 
W Polsce faszystowskiej mimo, 
źe oddalona przekroczyło już 
wszystkie dotąd notowane roz­
miary i granice, wzrasta w dal­
szym ciąga... Nie ma dnia bez 
redukcji, bez zamykania fa­
bryk, kopalń i warsztatów... 
Miliony, rzesze bezrobotnych 
giną powolną śmiercią", (z dia­
riusza 105 posiedzenia Sejmu z 
15 grudnia 1933 r.).

Cały ciężar, jaki niosły ze so­
bą kryzysy kapitalistyczne, bur 
żuazja przerzucała na barki 
pracujących. Obniżała płace, 
przedłużała czas pracy, likwfdo

rych polityka kapitalistów wpę 
dzała w skrajną nędzę. Konsty­
tucja na jednej płaszczyźnie sta 
wiała wielką własność takich 
magnatów finansowych Jak Fal 
ter czy Żychliński (pierwszy 
reprezentował przedsiębiorstwa 
o kapitale 350 mil. złotych, dru­
gi o kapitale 450 mil. zł)—z oso­
bistą własnością użytkową jak 
meble, ubrania itp. milionów 
ludzi pracy. Konstytucja, uzna 
jąc „wszelką własność", sank­
cjonowała przede wszystkim 
własność kapitalistów i obszar­
ników, sankcjonowała wyzysk 
człowieka przez człowieka. .Po 
ręcza.iąc wszystkim ochronę 
mienia", chroniła przede wszyst 

.kim bogactwa kapitalistów i 
obszarników, bogactwa pow­
stałe kosztem nędzy mas pra­
cujących.

Pseudodemokratyczna .fraze­
ologia konstytucji marcowej 
jest jaskraWo widoczna, kiedy 
porównamy niektóre zasady gło 
szone przez konstytucję z rze­
czywistością burżuazyjnego pa­
nowania.

Konstytucja np. głosiła 
„zwierzchnictwo narodu", a 
więc wysuwała zdawałoby się 
prawo ludu polskiego do decy­
dowania i rozstrzygania o lo­
sach państwa.

A w rzeczywistości? Burżu- 
azja nienawidzi narodu, gardzi 
nim. obawia się go śiffiertelnie, 
nie cofa się przed niczym, aby 
nie dopuścić go do głosu, aby 
sobie, wielkim przemysłowcom 
i obszarnikom zabezpieczyć nie 
skrępowaną niczym władzę. 
I oni to faktycznie rządzili kra­
jem poprzez swoich ministrów, 
swój parlament, swoje siły 
zbrojne. Oto co oświadczył po­
kornie sanacyjny premier Bar-

W przedwojennej Polsce by 
ły dwie Konstytucje: tzw. 
marcowa z. 1921 r. i tzw. 

kwietniowa z 1935 r. Pierwsza 
była konstytucją burżuazyjno- 
demokratyczną, druga faszy­
stowską.

Konstytucją marcowa rodzi­
ła się w okresie wznoszenia się 
fali rewolucyjnej, która pod 
wpływem Wielkiego Paździer­
nika ogarnęła całą Europę. 
Wzmagują się rewolucyjne wy­
stąpienia mas pracujących Pol­
ski.

Z pomocą zdradzieckiej poli­
tyki przywódców PPS burżu- 
azja polska zagarnęła Jednak 
władzę. Aby oszukać naród, 
ułatwić sobie ujarzmienie mas, 
uchwaliła ona w 1921 r. konst.y 
tucję, która dyktaturę burżu- 
azji przysłoniła girlandą demo­
kratycznych frazesów.

Istotny klasowy charakter 
tej konstytucji ujawnia artykuł 
99 .chociaż zawoalowany został 
misternym sformułowaniem. 
Artykuł ten mówi m. In.: 
„Rzeczpospolita Polska uznaje 
wszelką własność czy to osobi­
stą poszczególnych obywateli, 
czy to zbiorową związków oby­
wateli. instytucji, ciał samorzą­
dowych i wreszcie samego pań­
stwa, jako jedną z najważniej­
szych podstaw ustroju-społecz­
nego i porządku prawnego (pod 
kreślenie nasze) oraz poręcza 
wszystkim mieszkańcom, insty­
tucjom i społecznościom ochro­
nę ich mienia".

Aby zrozumieć obłudę tego 
sformułowania, przypomnijmy 
sobie, że kapitaliści i obszarni­
cy byli Jedynymi właścicielami 
fabryk, kopalń, hut, lasów i ty­
sięcy hektarów ziemi. Na dru­
gim biegunie były wyzyskiwa­
ne przez nich masy robotnicze, 
których nędza wzrastała z roku 
na rok, były rzesze bezrobot­
nych, miliony zbędnych ludzi 
na w»l, miliony chłopów, któ-

(DOKONCZENIE ZE STR. 3)

22-letni szlifierz przezwycię 
ża zmęczenie, które wielopu- 
dowym ciężarem zwiera mu 
powieki. Szesnasta godzina 
pracy. Ale przecież lżej się ro­
bi. gdy spojrzy na pracujących 
obok towarzyszy. Wszyscy do­
brze wiedzą po co i dla kogo 
pracują.

Gdy niedawno uszkodzenie 
transformatora pozbawiło za­
kład światła, Utlik wraz z in­
nymi pracował od rana do 
12-ej w nocy. Niepokój był sil 
nlejszy od zmęczenia. Co się 
dzieje na wielkich piecach? O 
tym myślelt wszyscy, ślusarze, 
tokarze stolarze, spawacze — 
ludzie różnych zawodów ru­
szyli na pomoc. Walczono za­
jadle. Transformator odżył — 
przywrócono w hucie normal­
ny tok roboty.

Utlik wspomniał jednego ze 
swych instruktorów radziec­
kich. który mu mówił kiedyś:

—-Fabryka—to jakby własny 
dom. Kocha się ją i broni. 
Zresztą sami to zrozumiecie i 
odczujecie. Będziecie gospoda­
rzami.

1 UtJiik już odda w na i coraz 
mocniej to odczuwa.

IV
Tego dnia wrócił wcześniej 

do domu. Pomajstrował tro­
chę przy motorku, umył ręce, 
zjadł obiad — Usiadł nad ga­
zetą.

Bvł wczesny wieczór, w ok­
nach sąsiednich domów zapa­
lały się pierwsze światła. Ut- 
llk czytał:

„Historyczne zwycięstwo 
Zwiałku Kncjaliatycinych Re­
publik Radzieckich nad fas/vs 
mim wyswolilo ziemie .polskie, 
umożliw Ho polskiemu ludowi 
pracującemu zdobycie władzy 
I stworzyło warunki narodo­
wego odrodzenia..."

— Tak — to prawda — my­
śli Utlik o swoich dżambul- 
eklch przy jad elach. — Miał 
rację Demlan Aleksiefewlcz. 
Jeszcze nim wyzwolili, wielu 
Już nauczyli być gospodarza­
mi.

Traktorzyści POM w Stargardzie 
i Dolicach 

podejmują zobowiązania

Z książką, gazetą i filmem wyjść
naprzeciw odrzańskim wodniakom
Wzdłuż lewego brzegu Odry, 

począwszy od „Pałacyku 
Jachtowego" aż do nabrzeża 

„Huk", powiązane grubymi Ji 
nami — stoją barki. Z wysta­
jących ponad nadbudówki 
denklch rur kominów, ulatuje 
dym. Tu, na Odrze, spędzają 
zimową przerwę w nawigacji 
•— wodniacy i ich Jednostki.

Zimowisko jest ciche, spo­
kojne. Wydaje się, że i ludzi 
— załogi barkarskie również 
ogarnęła bezczynność.

— O, mylicie się — wtrąca 
do mojej głośnej uwagi st a­
nik Julian Żurek, którzy przez 
35 Jat pływania poznał nie Jed 
ną już rzekę od Renu do Wi­
sły — nie stoimy bezczynnie, 
gospodarz jak chce, żeby koń 
dobrze ciągnął, to musi stale 
dbać o niego, tak samo bar- 
karz, jeśli chce, aby barka do­
brze pracowała, to musi stale 
o nią dbać. Moja barka nie 
zna w ogóle stoczni. Wszystkie 
prace remontowe przeprowa­
dzamy sami. Prócz tego, teraz 
w zimie, przeprowadzamy kon 
serwację barki i sprzętu...

Lecz nie tylko praca konser 
wacyjna wypełnia okres zimo 
wy wodniaków. Pozbawieni w 
sezonie nawigacyjnym życia 
kulturalnego i pracy oświato- 

■wej — wodniacy garną się w 
zimie do książki, do kina i za 
jęć świetlicowych. Nic dziw­
nego, specyfika ich pracy nie 
pozwala im w tak szerokim 
stopniu korzystać z kina czy 
teatru jak np. szczecińskim 
hutnikom czy stoczniowcom.

To też okres zimy powinien 
przebiegać u wodniaków pod 
hasłem wzmożonej pracy kul­
turalno - oświatowej oraz pod 
niesienia swoich wiadomości 
fachowych na specjalnie orga 
niżowanych kursach.

JAK PŻn/O ZAJĘŁA SIĘ 
WODNIAKAMI

Kierownictwo Szczecińskiej 
„Żeglugi n/Qdrze“, w trosce o 
wzmożenie pracy kulturalno - 
oświatowej oddało swoim pra 
cewnikom dwie dobrze wypo­
sażone świetlice: jedną na Go-

lęcinie, drugą przy ul. Dwor­
cowej. Świetlice te wyposażo­
ne są w biblioteki, gry świet­
licowe, radio, prasę codzienną 
i periodyczną: czuwają nad 
pracą świetlic specjalnie wy­
szkoleni Instruktorzy kultural­
no - oświatowi, mający podob 
nie jak oficerowie KO we flo 
cie dbać o właściwą postawę 
moralno - polityczną wodnia­
ków, rozwijać i pogłębiać ich 
wiedzę polityczną.

Młody marynarz Willi Nasz- 
ka z zadowoleniem mówi o u- 
tworzeniu świetlicy przez 
p rzeds iębiorstwo.

— Do świetlicy przychodzi­
my codziennie, aby posłuchać 
radia, pograć w szachy lub 
warcaby i poczytać gazety. W 
dobrym zrozumieniu tego co 
piszą w gazetach pomagają 
nam prasówki, które codzien-

Z urt. 62 Projektu A <> ns>y'tucji Polskiej 11~ cezy pospoli­
tej l.ndowcj:

„Obywateli. Polskej Kz< czypospolitej Ludowej mają 
'prawo do korzystania ze zdobyczy kultury i do twórczego 
udziału w. rozwoju kultury narodowej. Prawo to zapew­
niają coraz sze-nej: rozwój i udostępnienie ludowi pras 
cującemu miast i wsi wydawnictw książkowych i prasy.

Na zdjęciu: Fragment biblizteki i czytelni w Central, 
uym Ośrodku Szkoleniowym CHS Miedz-szynie. , '

Czytelnictwo w USA

Czytelnictwo w Polsce

zem, który jeszcze. nigdy nie 
był w świetlicy, aby przeko* 
nać się, że Zw. Zaw. Prac 
Żeglugi jeszcze nie w pełni po 
trafił wyjść naprzeciw bar- 
karzom z książką, filmem 1 z 
gazetą.

Oto na przykład marynarz 
barki ob. Wanda Kluze, któ­
ra łubi czytać, uskarża się, że 
nie otrzymuje zaprenumero­
wanej prasy. Oto do tej pory 
tylko jeden raz, rada zakłado­
wa ułatwiła barkarzom pójście 
do kina, załatwiając zbiorowe 
bilety. W teatrze barkarze w 
czasie zimowania jeszcze nie 
byli ani razu. Jednocześnie w 
rozmowie wodniacy podkreśla 
ją, że mają „zamknięte uszy 
na świat", gdyż na zimowi­
sku tylko jedna barka jest 
zradiofonizowana. Na pozosta 
łych barkach jest głucho.

ODPOWIEDZIALNE 
ZADANIA AKTYWU 

ZWIĄZKOWEGO
Aby rozszerzyć pracę kul­

turalno - oświatową wśród 
wodniaków, nasycić ich życie 
na zimowiskach pełną treścią 
polityczną, dając im przy tym 
godziwą rozrywkę — trzeba 
przede wszystkim zmienić styl 
pracy aktywu ziwiązkowego w 
„PŻnO". Dotychczas bowiem 
instruktorzy KO ograniczają 
się do pracy w świetlicy, za­
miast wyjść na barki i do­
trzeć do wodniaków, rekrutu­
jących się w większej części 
z ludności autochtonicznej. Za 
logom tych barek instruktor 
winien zanieść książkę czy pi­
sma, osobiście zaprosić ich do 
świetlicy, a wówczas barkarz 
na zimowisku nie będzie się 
uskarżał na nudy wieczorne.

Ulepszenie pracy kultural­
no - oświatowej z załogami od 
rzańskimi jest pilnym zada­
niem aktywu związkowego, wo 
bec rozpoczynającego się już 
w marcu sezonu nawigacyjne* 
go. To. co zrobimy obecnie, sto 
krotnie opłaci się w okresie 
nawigacji. Ludzie rozmiłowani 
w książce czy w czytaniu pra­
ny, będą się bili o to, by „Żeąlu 
ga na Odrze" sięgnęła po wzo 
ry radzieckie i zorganizowała 
na punktach żeglugowych bi­
blioteki, a nawet kina objaz­
dowe, Zaś Z w. Zaw. Pracow­
ników Żeglugi dopomoże wod 
niakom. w myśl uch wab VIU 
Plenum CRZZ, w pełni rozwi­
nąć życie kulturalno - oświa­
towe.

T. R.

Oto tytuły i „malownicze'’ okładki czasopism, które 1 
ukazują się w USA.

tel 1. XI. 1928 r., otwierając 
jedną z licznych konferencji 
między przedstawicielami rzą­
du a przedstawicielami w’cl- 
kich monopoli, z którymi zwią­
zani byli również obszarnicy 
jak np. ks. Janusz Radziwiłł: 
„Pozwoliłem sobie zaprosić pa­
nów n.e żeby czegoś żądać.. 
lecz aby wysłuchać poglądu pa­
nów, skontrolować moją do­
tychczasową politykę i moje za 
mierzenia na przyszłość”.

Masy pracujące odsunięte by 
ły faktycznie od rządzenia kra­
jem. Spójrzmy chociażby na 
skład sejmu i senatu, tej t.zw. 
„reprezentacji narodowejktó 
ra była odbiciem klasowego 
charakteru państwa. W sejmie 
i senacie w 1928 r. zasiadało 30 
wielkich kapitalistów - bankie 
łów, fabrykantów 1 kupców. 37 
obszarników, w tym 12 książąt 
i hrabiów, 16 księży, kilkunastu 
pułkowników itd. Przedstawi­
cieli robotników było w sejmie 
13, a w senacie 1 — w tej licz­
bie tacy ..przedstawiciele" Inte­
resów robotniczych jak zdrajcy 
— Arciszewski, Pużak i Cioł- 
kosz.

Historyk burżuazyjnego u- 
stroju, profesor Kutrzeba, mu- 
sfał przyznać, że „władza, 
zwierzchnia narodu" jest poję­
ciem użytym w konstytucji te­
oretycznie bez żadnego zamia­
ru, aby je praktycznie w życie 
wprowadzić". Czy trzeba coś 
do tego dodać?

Konstytucja głosiła „nieza­
wisłość sądów". A w rzeczywi­
stości? Sądy byty narzędziem 
w rękach burżuazyjnych ka­
tów. Służyły przede wszystkim 
interesom klasy panującej. Ma 
sowę procesy polityczne, okrut­
ne wyroki sądowe wymierzone



15 bm. upłyują termin płatności I raty podatku gruntowego

Za przykładem przodujących chłopów
cała wieś koszalińska wykona swoje obowiązki

We wszystkich powiatach wo 
Jewództwa koszalińskiego roz­
poczęto się wpłacanie zaliczek 
podatku gruntowego. Wymiar 
zaliczki został dokonany w 
oparciu O nowe przepisy praw­
ne. Zastosowano szereg ulg 
dla małorolnych i średniorol­

nych chłopów, przyznano do. 
datkowe ulgi członkom Zrze­
szeń Uprawy Ziemi i człon­
kom rodz'n wojskowych. Tro 
ska Rządu o zagospodarowa­
nie Ziem Zachodnich i wn-ost 
produkcji rolnej, wyraża się 
również w zwolnieniach podał 
kowych od zagospodarowanych 
odłogów. •

Obecnie we wszystkich gro­
madach odbywają tńę zebra­
nia, obsługiwane przez aktyw 
gminny i gromadzki. Trzeba 
bowiem, żeby- wszyscy rolnicy 
zrozumieli, że im wcześniej 
Państwo otrzyma pemądze, 
tym prędzej będzie mogło o- 
brócić je rui budowę nowych 
fabryk, a im wcaeśniej zakła­
dy te będą produkowały, tym 
szybciej pieniądze wpłacone 
dzisiaj przez chłopów ne po­
datek, powrócą znowu do nich 
w postaci maszyn rolniczych, 
nawocoiw sztucznych, mebli, 
ubrań 1 najrozmaitszych przed 
miotów codziennego użytku.

Małorolni i średniorolni chlo 
pi rozumieją znaczenie termi­
nowego wywiązywania się z po 
datkowych obowiązków wobec 
Państwa. Np. Filip Stebelskl,

zam. w gromadzie Rekowo 
(pow. koszaliński) wpłacił już 
tytułem pierwszej raty zallcą- 
kii 400 zł. Podobnie ob, Stefan 
Kuczmerek z gromady Po- 
bądź również w pow. koszaliń 
skim uiścił I ratę w sumie 
199 zł. Ale, by zrozumienie 
to znalazło i wyraz w pełnej i 
terminowej realizacji zaliczki 
podatku gruntowego przez 
wszystkich chłopów, n'e może 
zabraknąć stałej pracy wyjaś­
niającej, stałej pracy polltycz 
nej, prowadzone wśród mas 
chłopskich przez aktyw wiej­
ski.

W tegorocznej akcji realizo­
wania spłat zaliczki podatku 
gruntowego, należy w dużej 
mierze wykorzystać pozytywne 
doświadczenia roku ubiegłego, 
jak również jeszcze raz prze­
analizować zeszłoroczne błędy 
celem uniknięcia ich.

W ubiegłym lOku zdarzały 
się np. wypadki, że niektórzy 
terenowi aktywiści wiejscy sa 
mi zaniedbywali ten swój obo 
wiąz tik. A przecież nasi akty­
wiści wiejscy powinni dawać 
wzór obywatelskiego, patrioty 
cznego stanowiska i pociągać

Spółdzielnie produkcyjne 
potu. bytomskiego zakończyły już 

rozliczenia roczne

Kino „NOWA HUTA"— ul. Grun­
waldzka — „Załoga” —• film prod. 
polskiej. Początek seansów o godz. 
18 1 20, w niedzielo o 1«. 18 | 20. 
£oranek o godz. 11.

IUZEUM ul. Armii Czerwonej 53 
— w sobotg nieczynne, w niedzielę 
otwarta od godz. 12 do 19.

- ♦ •
Termin dokonania zdjęć do do­

wodów osobistych został pizedlu- 
ńon» do dnia 20 bm. Zdjęcia ii 
cenie 4 zł za trzy sztuki wykonu­
ją zakłady fotograficzne- w Ko­
szalinie, przy ul. Jana z Kolna 
Nr. «, Bolesława Chrobrego Nr. 1, 
Walki Młodych Nr. 21. Zwycię­
stwa Nr. 158 1 Rynek Nr. J. Za­
kłady te czynne są w dni powsze 
dnie od godz. S-tej do 15-tej I od 
16-tej do 19-tej. W niedziele i 
Święta od godz. 9-teJ do 15-tej.a * *

Zapisy do pracy w górnictwie 
przyjmuje Samodzielny Ref-.at 
Zatrudnfenia Prezydium MRN, 
przy ul. Armii Czerwonej.

• W •
Nowootwarta Centralna Woje­

wódzka Poradnią Przeciwgruźlicza 
wyposażona jest w najnowocześniej 
ary sprzęt lekarski. Chorych przyj, 
muje ale codziennie w lokalu przy 
ul. Żymierskiego 23.

• « »
Efektownie wykonana gablota 

propagandowa Kola TFP-R przy 
prezydium WRN, umieszczona 
przed gmachem Prezydium cieszy 
ęlę wielkim powodzeniem czytają­
cych. natomiast...

• * a
...świeca pustkami już od kilku 

dni. gablot,y propaganUrwe WKKl - 
u rozmieszczone na ulicach nasze­
go miasta.

Kronika Słupska
Kino „POLONIA" — „Srebrne kol- 
czykl" — film prod. duńskiej. Po­
czątek seansów o godz. 18 18 i 20.

Dyżuruje APTEKA SPOLECŻNA 
Rynek 13.

e • a
Dom Kolejarza — ul. Obrońców 

Stalingradu — Wystawa Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła, otwarta od 
godz. 9 do 19.

świetlica TPP-R — Al. Popław­
skiego — wystawa „Związek Ra­
dziecki ostoją pokoju".

Spółdzielnie produkcyjne w 
powiecie bytowskim pierwsze 
w województwie koszalińskim 
całkowicie zakończyły już pra 
ce bilansowe. We wszystkich 
spółdzielniach odbyły się wal­
ne zebrania, na których spół­
dzielcy dokonali analizy swych 
osiągnięć i omówili źródła blę 
dów ujawnionych w dotychcza 
sowej pracy. W zebraniach 
tych wzięto udział wielu indy­
widualnych chłopów zaproszo 
nych przez spółdzielców.

Wysoką wartość dniówki o- 
brachunkowej w powiecie by­
towskim uzyskała spółdzielnia 
iOTodu(kcyjna w gromadzie 
Modrzejewo. W spółdzielni tej 
wartość dniówki w przelicze­
niu na pieniądze wynosi po­
nad 23 zł. Nie gorsze wyniki 
uzyskała spółdzielnia w Nle- 
zabyszewie, gdzie wartość

dniówki wyniosła 21 zł. War­
tość dniówki obrachunkowej 
w RZS Mędraechowo wynio­
sła ok. 19 zł, w Chodkowie 
15 zł, w Udorpiu 18,5 zł i Szo­
stkowie 12,80 zł.

Większość z tych spółdzielń 
zorganizowało się w r. ub. i w 
stosunkowo krótkim czasie 
osiągnęły one dobre wyniki 
gospodarowania.

Rezultaty rocznej pracy spół 
d.•Jelców żywo interesują in­
dywidualnych chłopów, z któ­
rych wielu zamierza wstąpić 
do spółdzielni. Już w pierw­
szych dniach po ogłoszeniu 
rocznych wyników przystąpili 
do spółdzielń produkcyjnych 
nowi członkowie. Tak np. 3 no 
wych członków wstąpiło do 
spółdzielni produkcyjnej w 
Udorpiu.

swoim przykładem masy chłop 
skie. Szczególnie aktyw party; 
ny musi dawać dobry przykład 
wszystkim pozostałym. Tylko 
wtedy bowiem kampania uś­
wiadamiająca o konieczności 
terminowej wpłaty podatku 
odniesie pożądany skutek.

Dobrze to zrozumieli sołty­
si. radni GRN, przewodniczą­
cy 1 sekretarze ZSCh gminy 
Robuń w pow. kołobrzeskim, 
którzy wpłacili zaliczkę > jako 
pierwsi w województw’e kos?a 
lińskim, Nlo pozostał w tyle 
również aktyw gminny powia­
tu kiis’alińsWego. Sołtys gro­
mady Bobolice, ob. Józef Pa­
la wpłacił w dniu 4 bm. kwo­
tę 151 zł. tytułem pierłwzej 
raty zaliczki. Ob. Leon Woź­
niak, wicepr?-ewodn'czący MRN 
w Sianowie uregulował esi­
ków‘ci e I i II ratę zaliczki po­
datku. Podobnie pierwsi wy­
pełnili swój obowiązek: Anto­
ni Szczęśniak, przewodniczący 
Prezydium GRN — Świeszy­
na, Izydor Jagła, radny GRN 
— Świeszyna, jak również po 
zostali radni i sołtysi tej gmi­
ny.

Z dniem 15 bm. upływa 
pierwszy termin zakończenia 
wpłat zaliczki podatku grun­
towego. Termin ten musi być 
dotrzymany w każdej gminie 
i gromadzie, przez każde gos­
podarstwo. Nie może być ani 
jednego chłopa, który nie wy 
wiązałby się ze swego elemen 
tamego obowiązku wobec Pań 
stwa. Konieczne jest więc, aby 
pobierające zaliczki rady na­
rodowe zapewniły spra wne 
inkasowanie należności. Miej, 
scowe rudy zakładowe, Zw. 
zaw. Prac. Państwowych oraz 
Zw. Zaw. Prac. Finansowych 
przy radach narodowych po­
winny czuwać nad tym, by 
pracownicy rad narodowych 
przyjmujący zaliczki, ułatwili, 
chłopom spełnienie tego waż­
nego obowiązku. Zadaniem 
aparatu wydziałów podatków 
wiejskich Prezydiów PRN i 
odpowiedzialnych Opiekunów 
gminy będzie wzmożona kon­
trola pracy sołtysów i Prezy­
diów GRN oraz okazywanie 
im jak najdalej idące] pomo­
cy. (1)

burżuazyjnych
wała ubezpieczenia społeczne. 
Wieś . uginała się pod brzmie­
niem podatków i lichwy. Spła­
tą długów i procentów państwu 
pochłaniała w latach trzydzie­
stych np. do 33 proc, dochodów 
chłopa.

Przeciwko walczącym o Pol­
skę wolną od ucisku, o prawa 
ludu pracującego strajkują* 
cym robotnikom, rządy burżua 
zvjne nasyłały policjantów, u- 
zbrojonych w karabiny maszy­
nowe j granaty. Ani jednak 
terror, ani prześladowania nie 
zdołały osłabić walki klasy'ro­
botniczej.

Coraz potężniejsze stają się 
demonstracje robotnicze, roś­
nie ilość i uporczywość Htraj* 
kujących. W tych warunkach, 
burżuazji nie wystarczały już 
formy ucisku i wyzysku, iakie 
dawała jej konstytucja 1921 r. 
Potrzebny jej był jawny, nie­
skrępowany, faszystowski ter­
ror. Temu celowi służył faszy* 
stowski zamach Piłsudskiego 
w maju 1926 r. Po zamachu, 
burżuazja chciała usankcjono­
wać prawnie stan faktyczny, 
który „nie odpowiadał przepi­
som konstytucji", jak to 
stwierdził reakcyjny profesor, 
Wacław Komarnicki. W sierp*' 
nfu 1933 r. filar piłsudczykow­
skiego reżimu, płk. Sławek, na 
zjeździć legionistów w Wsrsza 
wie gwałtownie zaatakował 
konstytucje marcową, żądał 
suwerennej władzy dla prezy­
denta, dalszego ograniczeniu 
praw obywatelskich, domagał 
zie rządów „elity politycznej". 
„Wytyczne’’ te posłużyły na« 
dwornemu „prawnikowi” sana 
ęji, Carowi, do opracowania 
63 „tez konstytucyjnych”, któ­
re w fo-rmle konstytucji zosta­

ły po prostu narzucone naro= 
dowj w kwietniu 1935 r.

Jest rzeczą nad wyraz cha­
rakterystyczną, że faszystow­
ska konstytucja 1935 r. zacho* 
wała bez żadnych zmian np. 
artykuł 99 konstytucji marco­
we! Okazało się bowiem, że 
podstawowy artykuł, mówiący 
o ochronie własności kapitali­
stycznej, był tak precyzyjnie 
sformułowany, tak zabezpieczał 
interesy wielkiego kapitału, ie 
nic tu nie trzeba było zmie* 
niać. Pozostawało jedynie zlik­
widować do reszty te swobody 
demokratyczne i prawa obywa 
telskie, które konstytucja mar­
cowa formalnie głosiła. Faszy* 
stowska konstytucja miała za­
bezpieczyć przed gniewem luas 
ludowych burżuazję, która ku­
mała się z hitlerowskimi Nieni* 
canti, miała ułatwić zdradę na­
rodu, wydanie go na łup hit­
lerowskiego imperializmu.

Odrzucono nawet, frazes o 
„władzy zwierzchniej narodu” 
na rzecz nieograniczonej wła< 
dzy prezydenta. Prezydent był 
odtąd w Polsce odmianą „hit- 
lerka”. „Na nim — głosiła fa­
szystowska konstytucja — spo 
czywa odpowiedzialność wobec 
Boga i historii za losy pań» 
stwa".

Sfaszyzowano ordynację •wy­
borczą. Zniesiono prawo swo­
bodnego wystawiania kandydat 
tów przez partie polityczne i 
obywateli. W praktyce można 
było głosować tylko na kandy­
datów wysuniętych przez faszy 
stowski rząd Prawo wybiera­
nia do senatu przyznano tylko 
..elicie”, a więc zasłużonym w 
faszyzacji kraju dygnitarzom, 
oddanym rządowi, ludziom o

wyższym wykształceniu, ofice­
rom, osobom odznaczonym or­
derami za wierną służbę klice 
Piłsudskiego itd.

W wyniku tego większość 
narodu — robotnicy, chłopi, 
inteligencja pracująca — po» 
zbawiona była praw politycz­
nych i możności wyrażania 
swej woli. „Ci... którzy sądzą, 
że bezwzględna równość jest 
koniecznym warunkiem demo­
kracji — mylą się” — oświad­
czył herold dyktatury sanacyj­
nej, Car.

W sejmie, powstałym w wy« 
niku wyborów w 1985 roku, 
zbojkotowanych przez przytła­
czającą większość społeczeń­
stwa, na 205 posłów było 70 
t. zw. rolników, t. j. kułaków 
i obszarników z baronem Bis- 
pinglem na czele, 16 wielkich 
fabrykantów i kupców, 41 dy­
gnitarzy sanacyjnych, byli tów 
hież reprezentowani w tym 
„sejmie mianowańców” wyżsi 
wojskowi, duchowni, adwoka* 
ci, notariusze itd. Robotnicy 
i chłopi pracujący nie mieli 
tam ani jednego swego przed­
stawiciela. „Państwo stosuje 
środki przymusu” — głosi fa­
szystowska konstytucja. Faszy 
stowskie prawo pięści, bez­
względny terror, reżim obozów 
koncentracyjnych i represji 
miały pełne prawo działania.

Faszystowska konstytucja, 
jawnie faszystowska dyktatu­
ra, spotkały się z rewolucyj* 
nym oporem mas. Mylił się 
Car, kiedy mówił, że zasady 
konstytucji faszystowskiej da­
ją „pełną rękojmię, że pań­
stwo nie jest wystawione na 
głębokie wstrząsy wewnętrz­
ne”. Wbrew terrorowi burżua­
zji, wbrew prawicowym przy*

wódcom PPS i Stronnictwa 
Ludowego, którzy w służbie 
burżuazji popierali faszyzację 
kraju, rozgorzały wielkie bit­
wy klasowe, kierowane przez 
KPP. KPP prowadziła masy 
do walki o władzę ludu, o so­
jusz z ZSRR, o obronę zagro­
żonej p-.zez hitleryzm niepod­
ległości Polski. KPr Wzywała 
do tworzenia szerokiego, anty­
faszystowskiego frontu ludo­
wego, pod hasłem: chleba, wol- 
no&i, pokoju.

Naród nigdy nie uznał fa­
szystowskiej konstytucji 1 prze 
kreślił ją zdecydowanie z chwi­
lą ujęcia władzy w swe ręce. 
„Uznanie konstytucji : 19.15 r. 
za podstawę swej działalności 
i podstawę ustroju, przyszłej 
wyzwolonej Polski, było urąi 
ganie-m woli całego narodu, któ 
remu akt ten narzucony zestal 
przemocą i który legalności je. 
go nie uznał nigdy”. (I posie­
dzenie plenarne KRN).

Zwycięstwo ZSRR nad fa­
szyzmem pozwoliło narodowi 
polskiemu przystąpić do budo­
wania nowego życia na nod* 
stawach prawdziwie demokra­
tycznych.

Dziś naród nasz z radością i 
dumą, z poczuciem wielkiej od­
powiedzialności, przystąpił do 
dyskusji nad projektem Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospo* 
litej Ludowej, będącej wyra­
zem jego woli i pragnień. No­
wa Konstytucja jest — jak po? 
wiedział towarzysz Bierut — 
..Wielką Kartą zwycięskich e- 
siągnifó i utrwalonych na tat 
wsze zdobyczy społecznych poi. 
skiego ludu pracującego, który 
stał sig rzeczywistym gospoda­
rzem swojego kraju, jedynym 
i wolnym twórcą losów naro­
du, gwarantem jego rosnącej 
siły, niezawodną ostoją jego 
wielkiej przyszloici”,

» TROŃSKf.

Głodne i bezdomne drieci 
na ulicach miast to pewszed 
ni widok u; Polsce przedwrze 
„śnionej.

(Zdjęcie z 1925 rokuj.

Stare i notce naszego narodu
Dt leci pracowników zatrud­

nionych w fabrykach, hu­
tach i kopalniach znajdują 
należyta upiekę u> nowoczes­
nych żłóbkach i przedszko­
lach przyzakładowych,
Na zdjęciu: Dz eę| pracowni 

kpw Przetwórni Owocowo - 
Warrywniczet u: Pudhszk- ch 
spędzają milo j pożytet-ii1 
czas w przedszkolu prtyzakła 
dowym.

Chłopi wsi koszalińskiej 
o projekcie Konstytucji

Będziemy żyć coraz lepiej
Jestem przewodniczącym 

spółdzielni produkcyjnej w 
gromadzie Sleclno w powiecie 
drawskim. Mnie lako spółdziel 
cę najbardziej zainteresował 
artykuł 10 projektu Konstytu­
cji, mówiący o tym. że Pań­
stwo Ludowe udziela poparcia 
i pomocy spółdzielniom pro­
dukcyjnym.

Jest nam chłopom — spół­
dzielcom coraz lepiej. Pamię­
tam, gdy wydawałem ziarno 
za wypracowane dniówki, ied 
na z kobiet — przyszła z ma­
łym woreczkiem. Jak jel po­
wiedziałem. że należy się jej 
samej pszenicy 6 q, to nie 
chciała wierzyć 1 musiałem la 
długo przekonywać, że to 1ej. 
Wtedy powiedziała: „Jaty żyle 
tvle pszenic^' nie miałam".

Państwo daje nnm Domoc. 
byśmy dalej naszą spółdzielnię 
rozwijali W trm roku dzięki 
kredytom, stawiamy już ciep­
larnie i inspekta — będziemy 
hodować w-arzvwa.

Dążymy do tego, by na^za 
spółdzielnia była wzorowa. 
Projekt Konstytucji gwarantu

je nam, że Państwo Ludowe 
pomoże nam w naszej pracy 
w dalszym rozwoju naszego 
wsDÓtaego gospodarstwa

Dużo wróg klasowy w na­
sze I gromadzie rnówił o tym, 
że spółdzielnia, to nie wła­
sność nas chłopów — ale. że 
„to państwowe" Nasi spół­
dzielcy przekonali się. że tak 
nie jest, a gdv na zebraniu 
przeczytaliśmy artykuł 11 pro 
iektu Konstytucji o tym. że 
Państwo własności spółdziel­
czej. lako wlauiności społecz­
nej zapewnia szczególna opie­
kę i ochronę, nie mato było u 
nos śmiechu z tych niedowiar 
ków. którzy dawali posłuch 
wrogowi.

Cheę na końcu powiedzieć 
tvlko tyle — że lest to nasza 
robotnicza, i chłopska konsty­
tucją — napisane w niej 
wszystko 1est tak. iakbrśmy 
cheieli napisać ja. my, chłopi- 
spułdzjelcy z Siecina.

TADEUSZ KAMIŃSKI
RZS Siecino, 
pow. drawski

OBWIESZCZENIA
Pre«ydiunT~15 RN w Kosialłnie decyzją i dnU 

28.1.1952 r. Nr. fi.A. R-UI’V3«'5I zmieniło ob. 
Knappo Rudolfowi s. Edwina i Henrietty t <1. 
Udtkr, małi. Knappe, urodź. II.XI.1904 r. w Sta­
wiskach, <m. Sompolno, pow. Koło, wojew. Po­
znańskie, wun. w Okonku przy ul. Lipowej Nr. 22, 
pow.. Szoscclnek, woj. koszalińskie nazwisko i 

Umie Kiuppe Rudolf na LEWANDOWSKI Jó ’EF.
149-PO

Presydfum WRN w Koszalinie, decyzją -x dnia
28.1.52 r. Nr. 8.A.-IH-1 39'51 zmieniło ob. Knappe
Teresie - Apolonii, c, Rudolfa I Apo’nnli z d. 
Szmidt, małżonków Knappe, urodź, dnia 17-N. 
1931 r. w Dąbrowicach, pow. Kutno, wojew. ł odz 
kie, zam. w Okonku przy ul. Lipowej Nr. 22, 
pow. Szczecinek, wojew. koszalińskiego nazwisko 
Knappe na LEW’ANDOWSK.4, 148-PG

Prezydium VRN w Koszalinie, decyzją z dnia
38.1.52 r. Nr. S.A. R-III-t M 51 zmieniło ob. Kmp
pe Ryszardowi - Romualdowi, s. Itudclfa f Apolo­
nii, z d. Szmidt, małż. Knappe, urot’-/. 15.IX. 
IP29 r. w Dąbrowicach, pow. Kutno, woj. łódzkie, 
zam. w Okonku przy ul. Lipowej Nr. 22, pow. 
szczecinek., woj. koszalińskietu nazwisko Kn-pne 
na LEWANDOWSKI. 147-PG

P R ACOWNICV POS711KIIWA NI

OWńCR TECHNIKÓW do pr»c. w Inwe»tjcj» łr 
utrudni natychmiast Eksp. Okr. Centrali lytfya- 
n.j w Konallnle, ul. Harcerska I?. Warunkl rto 
omówienia na mlojscn. 119 K

KWALIFIKOWANYCH 4LUSARZY . MECHANI­
KÓW na eilnlkl spalinowe zatrudni natychmiast 
P.P. I U.R. „KLTER” (dawniej „Barka") w Dar­
łowie. WanuMU ńo omówienia na miejscu. 118-K



Z WIZYTĄ U PIŁKARZY »GWARDII*

Trener Czyżewski korzysta
z doświadczeń Jakuszina i Minajewa

— 123 —— 121 —

— 122 —

ćwikowi, ochronie jego zdro­
wia.

Wychodzimy na zalany słoń 
cem staromiejski Rynek. .Tak 
okiem sięgnąć — jeden wielki 
olać budowy. Robotnicy w gru 
bych waciakach i gumowych 
butach restaurula kamienice 
Fukiera, odbudowują Wąski 
Dunaj, wznoszą domy przy u- 
licv Piwnej, wskrzeszają stare, 
malownicze kamieniczki, do 
których wtargnęło nowe życie. 
Gotyckie sionki nic nie stra­
ciły ze swego Diekna — tylko 
znikły z ich murów zielono- 
szare plamy wilgoci. Oświetlo­
ne z góry, o koronkowych ba­
lustradach, schody lśnią czysto 
ścia. a ze srebrnych żeberek 
kaloryferów płynię na stare 
grube murv ciepło, jak młoda, 
ożywcza krew. Dobrze iest 
mieszkać na Starym Mieście. 
I dobrze budować, gdy wiado­
mo. że iest ktoś, kto troszczy 
sic o to. by zdrów każdy miesz 
kał i ..zdrów każdy budował"... 
Ze dba o to nasze Ludowe Pań 
stwo. Bgr.

zranili dowódcę batalionu, poderwał ludzi do natarcia. Do­
piero na szczycie połapano się, że go nie ma; leżał podziu­
rawiony kulami z pistoletu maszynowego. — Redaktor 
dotknął brzeżka leżącej obok gazety.

— Wydrukowaliśmy jego reportaż, a na czwartej stro­
nie podaliśmy portret i nekrolog... Jfśli wszyscy będziecie 
się tak pchać do przodu, zabraknie mi dziennikarzy. — Po­
wiedział to niemal szorstko, lecz w głosie zabrżmiała i go­
rycz, i duma, i niespodziewana czułość.

Kaługin milczał. Rozpostarł swój egzemplarz gazety. Na 
prawym płacie czerniał nagłówek dużego reportażu: „Cześć 
piechocie morskiej"! A-z f zwartej strony spojrzał na niego 
sam Kisin, wstydliwie uśmiechający się przyjaciel, jak 
zwykle przygarbiony, jednakże w przepisowej postawie 
stojący przed aparatem. Kaługina spazm chwycił za gardło 
Przygryź! wargi i spojrzał na redaktora.

— Tam go pochowano?
— Pochowano go na brzegu morza. Kiedy zepchnięto nas 

ze wzgórza, żołnierze wynieśli ciało. Okryli je trawą mor­
ską, przywalili kamieniami. Żołnierska mogiła.

Redaktor wstał, przeszedł prostując kości, ku jednemu 
z dwóch do połowy przysłoniętych dyktą okien, wychodzą­
cych na zatokę. Cięho wszedł major. Redaktor stał przed 
oknem i założywszj\ ręce za plecy, nie odrywał oczu od ho­
ryzontu.

— Wielka strata dla gazety. Wielka strata dla floty — 
powiedział major.

Wzdłuż ścian szeregiem stały wytarte krzesła i fotele. 
Na jednym z nich siadywał Leonid w czasie konferencji 
redakcyjnych, zawsze trochę zaczepny. n.a pozór zamknięty 
w sobie. Przed wojną był cywilem, pisywał utwory lirycz­
ne, lecz przybywszy do marynarki wojennej lepiej od in­
nych przejął zewnętrzne cechy marynarza floty wojennej. 
I najwidoczniej nie tylko cechy zewnętrzne!

Zadzwonił telefon. Redaktor podniósł słuchawkę.
— Tak. Tu kapitan pierwszej rangi... A, to ty, Tiuren- 

kow? Co się z tobą dzieje? Jakbyś w wodę wpadł! Cze­
kam na materiał. Masz go?... Start samolotów torpedo­
wych?... Wiem, że start... Tak, wiem, ile zatopili. Daj lepiej 
rozmowy z ludźmi, wrażenia. Zaraz będziesz mówił z ma­
jorem.

(Dalszy ciąg nastąpi)

jomiliśmy się w świetlicy 
GKKF.

— Należy pamiętać — pod 
kreślali trenerzy radzieccy — 
że od należytej pracy z piłka­
rzami w różnych okresach se­
zonu zależą osiągnięcia na boi 
sku. Zimy nie należy marno­
wać. Sala gimnastyczna zastę 
puje boisko. Zaprawę trzeba 
prowadzić stopniowo. Qd wła 
ściwego nasilenia ćwiczeń za­
leży kondycyjne przygotowa­
nie piłkarzy. Dużo indywidu­
alnych ćwiczeń z piłka przy­
czynia sie do podniesienia po 
ziomu technicznego."Okres zi­
my należy też wykorzystać dla 
omówienia właściwej taktyki 
gry.

Trener Czyżewski wrócił z 
Warszawy z postanowieniem 
natychmiastowego zastosowa­
nia radzieckich metod.

Grudzień minął na przygo­
towaniu planu pracy. W stycz 
niu, w hali sportowej zebrali 
się piłkarze Gwardii. Rozpo­
częła się sucha zaprawa. Obec 
nie we środy i piątki gwardzi 
ści biegną truchcikiem, potem 
ćwiczą na przyrządach, ska- 
czą przez skrzynie, konie i koz 
ły. Na rozścielonych matach 
wykonują szereg różnego ro­
dzaju przerzutów.

Następują ćwiczenia z piłką. 
Piątek nie zapomniał żongler-

Iłport w PS* Je«t sportem wy­
czynowym. Mania rekordów, pa­
nująca w USA znana jest na ca­
łym świecie. Ostatnio zdziczenie 
kapitalistów amerykańskich w 
dziedzinie kultury fizycznej prze 
kracza wszelkie granice. Zepsu­
temu smakowi kapitalistów ame­
rykańskich potrzebne są podnie­
ty, toteż tłumnie uczęszczają 
oni na Imprezy . sportowe", które 
normalnemu człowiekowi nie 
przypadłyby nigdy do gustu.

Na zdjęciu: Walka wolnoame- 
rykańska w USA.

Dawno nie oglądano w Szczeci­
nie spotkania pięściarskiego, Sto­
jącego na lak niskim poziomie. 
Ohydwie drużyny przystąpiły do

Rozwój kultury fizycznej w
Polsce fałdowej przybrał ogrom- 

' ne rozmiary. Miliony sportow­
ców znalazło, troskliwą opieke 
władz sportowych i możliwości 
podnoszenia poziomu swych u- 
mlejetności. Odznaka Sprawny 
do Pracy I Obrony, której zdo­
bycie jest ambicją każdego spor­
towca. Jest równocześnie hasłem, 
wokół którego mobilizują się piło 
dzi I starzy do realizacji ogól­
nonarodowych zadań.

Spójnia (Koszalin) 
- Unia (Szczecinek) 
40:27

W Koszalinie odbyło się 
spotkanie w piłce koszykowej 
o mistrzostwo klasy wojewódz­
kiej pomiędzy drużynami szcze 
cineckiej „Unii" i koszalińskiej 
„Spójni”. Po dość ciekawej 
grze, zwyciężyła lepsza tech­
nicznie i kondycyjnie drużyna 
koszalińska w stosunku 40:27 
(22:14).

W drużynie koszalińskiej, 
wyróżnić należy Świetlika i 
Jednaszewskiego, zdobywców 
największej ilości punktów.

jakby miała zamiar coś powiedzieć; zrobiła nawet krok w 
kierunku Kaługina.

— Wejść — powtórzył redaktor.
Kaługin wszedł do gabinetu kapitana pierwszej rangi.

Rozdział drugi

Redaktor siedział Drży szerokim biurku w głębi gabi­
netu. Wpół otwarte teczki z rękopisami .wąskie odbitki 
szpaltowe, ciemniejące zamazanymi literami i pokryte hiero­

glifami korektorskich znaków, komplety gazet piętrzyły 
się wokoło, jak fale przypływu.

Wysoko uniósłszy ramiona i położywszy swą dużą rękę, 
opasaną szeroką, złotą naszywką, na papierze leżącym przed 
nim, redaktor czytał świeżą odbitkę szczotkową. Drugą ręką 
sięgnął w tył po leżącą na widełkach słuchawkę telefonu.

— Towarzyszu kapitanie pierwszej rangi — meldował 
Kaługin podszedłszy do biurka wojskowym krokiem. — Mel­
duję swój powrót z okrętu.

— Siadaj — powiedział redaktor podając mu rękę. Jesz­
cze Z czasów komsomolskich zachował zwyczaj zwracania 
się do wszystkich per „ty". Spojrzał na Kaługina prze­
krwionymi oczami i zmarszczki życzliwego uśmiechu po­
biegły ku skroniom. — No, melduj. Jakżeś tam pływał?

Kaługin mówił, a redaktor siedział i patrzał na szpaltę, 
od czasu do czasu notując coś i wykreślając. „Nie słucha" 
— pomyślał Kaługin. Ale redaktor podniósł głowę i oczy 
jego zdradzały żywe zainteresowanie. I znów milczał prze­
glądając odbitkę.

— A Kisin zginął, słyszałeś? — odezwał się nagle. — Po­
legł z honorem, po marynarsku. Nie wytrzymał, czołgał się 
na pierwszą linię po materiał reporterski. A kiedy faszyści

— Dlaczego jest u was, towarzyszu majorze? — zapytał 
Kaługin czerwieniąc się. Jakże to niepodobne do Kisina! Nie 
mógł przechować portfelu u siebie... Rzucił do kosza gazetę, 
a portfel wraz z zeszytem Filipowa wsunął do kieszeni. Ma­
jor nie wykorzystał wspaniałej okazji do żartów.

— Dlatego, że Leonid Pawłowicz Kisin, któremu powie­
rzyliście swój majątek — mówił powoli — poległ wczoraj 
przy natarciu na wzgórze Czarny Hełm.

Kaługinowi zabrakło tchu. Stał w milczeniu nie znaj­
dując słów.

— Padł zabity na miejscu z pistoletu maszynowego — 
ciągnął major. — To był prawdziwy dziennikarz. Wyruszył 
do natarcia z pierwszym rzutem...

— Kiedy rozpoczęło się natarcie? — ledwie zdołał wy­
dobyć z siebie Kaługin.

— Od trzech dni toczą się zażarte walki w sopkach.„ 
Chodźmy do redaktora, złożycie meldunek o raidzie, zorien­
tujecie się w sytuacji. Tak, wielka szkoda Kisina... To był 
uzdolniony i odważny towarzysz...

Milcząc wyszli na korytarz, gdzie po dawnemu przecha­
dzał się bosman z okrętu podwodnego.

— O, towarzysz Sjemiaczkin! — zawołał major. — Do 
mnie? No to czemu nie wchodzicie? Przynieśliście jakiś ma­
teriał?

— Tak jest, przyniosłem — ddparł bosman. — Ale ja po­
czekam. Mam przepustkę... Zaczekam, aż będziecie wolni...

— Dla naszych korespondentów wojennych zawsze je­
stem wolny — z przyjacielską prostotą powiedział major 
i otworzył drzwi do oddziału bojowego. — Wchodźcie, Sje­
miaczkin. Ja zaraz przyjdę, towarzyszu Kaługin, tylko przej­
rzymy materiał...

Drzwi naprzeciw, z drukowanym szyldzikiem „Redaktor 
odpowiedzialny", były uchylone; dochodził spoza nfrh do­
nośny głos kapitana pierwszej rangi. Kaługin zapukał.

— Wejść.
W momencie gdy wziął już za klamkę, zobaczył Olgę 

Kryłową, która stała w końcu korytarza. Dawniej nie bu­
dziła w nim szczególnego zainteresowania, lecz teraz przyj­
rzał się jej uważniej.

Dobrze zbudowana, szczupła, młoda kobieta z gęstymi, 
czesanymi w tył włosami, w poważnej, czarnej sukni. 
Ciemne rzęsy rzucają lekki cień na skupioną i pełną smut­
ku twarz o delikatnych rysach. Uniosła powieki i spojrzała,

W sień! odbudowanej kamie 
nicy Baryczków, pamiętającej 
wiek XVI-ty. panuje półmrok. 
Z wielkfrn pietyzmem, ogrom­
nym nakładem pracy i kosz­
tów zrekonstruowano te sta­
romiejska. w 85 proc, zniszczo 
na kamieniczkę.

Tak wiec po trzech przeszło 
wiekach spełnia się życzenie 
lmć pana Adama Jastrzębskie 
go, który w „Gościńcu albo 
•pisaniu Warszawy 1643 r.“ 
tak pisze:
„Bogdaj zdrów każdy budował 

Na ozdobę miasta lego.
W czym by była stawa jego!"

W mrocznej, łukowato skle­
pionej sieni kamienicy, możne­
go ongiś rodu warszawskich 
mieszczan. Baryczków, wyraź­
nie odcina sie na białym tle 
napis, umieszczony u podnóża 
ąchodów: „Wystawa Bezpie­
czeństwa i Higieny Pracy w 
Budownictwie".

Tu. po południu przychodzą 
warszawscy robotnicy budo­
wlani uczyć sie. w jaki sposób 
tak zorganizować prace, by 
nie szkodziła ona zdrowiu, by 
b.cla oałkowicie bezpieczna. Bo 
wiem w Polsce Ludowej naj­
cenniejszym kapitałem iest 
człowiek 1 troska o niego wy- 
luwa sie we wszystkich na­
szych poczynaniach na plan 
pierwszy.

Wystawa zajmuje dwie sale.
Pierwsza sala poświecona 

test bezpieczeństwu pracy. 
Mahiy tu zobrazowany cały 
cvkl prac na budowie, a wiec 
roboty rozbiórkowe, ziemne, 
fundamentowe, murowane aż 
do wykończeniowych. Każda 
plansza składa się z dwóch rv 
guńków, przed stawiających tę 
gama czynność, jak jej wyko­
nywać nie należy i jak wyko­
nywać ją prawidłowo. Zalece­
nia. malace na celu unikanie 
wypadków przy pracy mówią 
o konieczności zabezpieczenia 
wvkr>Dów. pokazują iak wła­
ściwie ustawiać rusztowania, 
jak przerzucać pomosty. Wie­
le miejsca poświecono też do­
bremu nadzorowi techniczne­
mu. Bardzo ciekawa jest ma­
kieta. przedstawiająca właści­
we zagospodarowanie placu 
budowy. Jest to wzorowy plac 
budowy, wyposażony w sto­
łówkę. świetlice, urządzenia 
sanitarne, z całkowicie zme­
chanizowanym transportem, z 
dźwigami, kopaczkami... Ta­
kich dobrze zagospodarowa­
nych placów budowy, mamy 
w Warszawie odraz wiecej. Wy 
•tarczy zatrzeć poza, okalają­
ce miejsca budowy, drewnia­
ne płoty— Wiele z nich bardzo 
przypomina stokrotnie powiek 
szopą makietę z kamienicy Ba 
ryczków.

Przy Bazie 
Rybołówstwa 
Dalekomorskiego 
w Świnoujściu 
powstała sekcja 
sortów wodnych

21 ■ tu. odbyło się zebranie koła 
Ligi Morskiej przy Bazie Rybołów­
stwa Dalekomorskiego w Świnouj­
ściu, na którym postanowiono zor 
ganlzować sekcję sportów wod­
nych. Zarząd sekcji w składzie: 
Perkowski, Partyka, Wierzbicki 1 
First, opracował plan pracy, który 
obejmuje szkolenie sportowców 1 
remontowanie jednostek. Teoretycz 
ny kurs żeglarski zorganizowany 
przez sekcję trwać będzie 4 mie­
siące.

DYNAMOWCY biegną 
truchcikiem. Stopniowo 
wzmacniają tempo i 

przechodzą do startów. Na­
stępnie pomocnik Antadze, mi 
mo, że liczy już ponad 30 lat, 
z dziecinną łatwością wykonu 
je różnego rodzaju ćwiczenia 
gimnastyczne. Piłkarze Tbili­
si po indywidualnej rozgrzew 
ce rozpoczynają trening. Piłka 
z precyzyjną dokładnością wę 
druje od nogi do nogi. Dłu­
gie. krótkie, górne i półgórne 
podania, świadczą o wysokim 
poziomie technicznym radziec 
kich zawodników.

Trenerzy Jakuszin i Mina- 
jew co chwila odrywają od za 
jęć pojedyńczych zawodników. 
Stanął właśnie przed nimi pił 
karz Paniukow. — Sprawdzi­
my główkowanie — mówi Ja­
kuszin i nogą kieruje piłkę 
na różne wysokości...

— A ty Ełoszwilli musisz 
ćwiczyć wykopy. Obrońca po­
winien każdą piłkę odbić cel­
nie i to z każdej pozycji...

Tak było na stadionie 
CWKS w Warszawie w listo­
padzie ubiegłego roku. Zaję­
ciom radzieckich piłkarzy przy 
gladala się z zainteresowa­
niem grupa trenerów pol­
skich. — Z teorią treningów 
zawodników Tbilisi — opowia 
da trener Czyżewski — zazna

Bogdaj zdrów każdy budował 
czyli spełnione życzenie 

poety sprzed trzech wieków

meczu zdekompletowane, w Wyni­
ku czego aż 5 spotkań zakończyło 
się walkowerami. Poza tym 4 wal­
ki zakończyły się przed czasem. 
Zawodnicy wykazali duże braki 
techniczno i kondycyjne. Koleja­
rze odnieśli szczęśliwe zwycięstwo 
w stosunku 11:9.

Wyniki poszczególnych walk od 
muszel do ciężkiej były następu­
jące:

Karczyńskl (Kol.) zwyciężył w 
pierwszym starciu przez t. k. o. 
Agora. Nlkolalczewski (Kol.) zdo­
był punkty walkowerem z powo­
du nadwagi Grzesiaka TT. Kowal­
ski (Bud.) również wygrał przez 
v. o. W walce towarzyskiej, jego 
przeciwnik Bodzlk, został zdyskwa 
llflkowany w trzecim starciu. 
Narkun (Kol ) zremisował z 
Wskrzeszewskim. Dab-ycz (Kol.) 
zwyciężył w trzecim starciu Okro­
ją. Dzlubakiewlcz (Kol.) wypunk­
tował Mackiewicza. Truszkowski 
(Kol.) oddal Brollkowi punkty wal 
kowerem, Bobry! (Kol.) przegrał 
przez t. k. o. z Gledą. Niewiadom­
ski (Kol) oddal punkty bez walki 
Grzesiakowi I. Wieczorkowski 
(Kol.) zdobył punkty walkowerem 
z powodu braku przeciwnika.

PZM szkoli
kadry kierowców

Polski Związek Motorowy w Szcza 
clnie prowadzi systematyczne szko­
lenie kierowców samochodowych 1 
motocyklistów. W roku ubiegłym 
na 10 kursach w Szczecinie, Ko­
szalinie 1 miastach powiatowych, 
około 1.350 osób lizyskało prawa 
jazdy. Obecnie czynnych jeet 5 
kursów, na które uczęszcza około 
400 osób.

Na rok bieżący
PZM zaplanował 
znacznie większą 
liczbę kursów 
wstępnych t do­
kształcających a 
ponadto organlzu 
je dwie, ekipy in­
struktorskie. któ­
re szkolić będą ro

botników PGR i miodziez ze spół­
dzielni produkcyjnych. Uruchomio­
ne zostana. również kursy dla sę­
dziów 1 działaczy sportów moto­
rów vch

ki nogą. Jak na boisku dokła­
da starań, by nikt nie odebrał 
mu piłki.. Suchogórski, pomi­
mo że jest niskiego wzrostu 
wyskakuje do wysokich pi­
łek, by odbić je głową, a bram 
karz Serkowski trenuje chwy 
ty. Rzuca piłkę o ścianę, któ­
ra następnie ląduje pewnie w 
jego rękach. Na zakończenie 
treningów, piłkarze grają w 
koszykówkę.

Urozmaicony jest program 
suchej Zaprawy. W niedzielę 
można gwardzistów spotkać 
na marszobiegach w Lasku 
Arkońskim. w czwartki prze­
bywają na pływalni a w sobo 
ty omawiają w świetlicy zrze 
szenia teorie gry w piłkę noż­
ną- (RUD)

Druga sala poświecona jest 
całkowicie higienie pracy. U- 
mieszczone tu plansze pokazu­
ją w sposób przejrzysty, jak 
powinna być urządzona kuch­
nia w stołówce, umywalnia, 
gdzie robotnik mógłby sie od­
świeżyć po Drący, iak zagospo 
darować hotel robotniczy i 
wreszcie zawierała wskazówki 
przv udzielaniu pierwszej po­
mocy.

Szeroko również uwzglednio 
ne sa na wystawie przyczyny, 
skutki, oraz sposoby zapobie­
gania chorobom zawodowym 
w budownictwie, a wiec pyli­
cy. gruźlicy, odmrożeniom.

Znajdziemy tu również ra­
cjonalny jadłospis, uzależnio­
ny od pór roku, różne rodza­
je odzieży ochronnej, okula­
rów i rękawic. Specjalne ma­
kiety przedstawiają domy u- 
zdrowiskowe. świetlice, stadio­
ny sportowe — a więc te 
wszystkie zdobycze socjalne, 
z którvch w pełni korzysta 
dziś człowiek pracy i które słu 
ża jego racjonalnemu odpo-

Kolejarze (Stargard) pokonali
Bud owianych (Szczecin) 11:9


